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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej klasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak­
nąć w szeregach naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

Ceatr. k m  W P. P. S.
Ś.t

i  l
ptfPmy f&uStou swych intryg s  yJsśasnfflałr 
■rzaarm, śmiał (!) Mrsuefć fas. pas. Artesn-
skresniu oszczerstwo"... i t  d.

Urzędnicy, wogóte ipracownacy pań- 
Sdwowi, to był dio naedawna terem slamo- 
wdęcy politycznie żercwieto ipu’awie wyłą- 
OKufe ruairodowe-j d«n**kracfi.

ł tytka amyxnasnua demiagogja nacjora- 
łi styczna, sze-rnmpaoa hałaśliwie wazvsfci- 

k nai ,,too@oô ezyźiiiiit*łyniS‘‘ brawtmw, wprodt 
*hypno<tyw>wiala iodzi, poza mva praca biu­

rową i swemi óoanowwuń troekMrnas żyiel® 
nie wadzących, ludzi odierwamyoh od wszel­
kich walk społecznych, ipraytam często zu­
pełnie 'bezkrytycznych. Na* tej to ąpecy- 
ffczmej psycholog# świata biurokratyczne­
go wygrywali endecy cala swą agitacje i 
swe sukcesy po miastach — łącznie z"o- 
głuphmą przez księży kolfanerją miesz­
czańską.

W swoim czasie w  Małopolsce wodzili 
za sobą endecy cste Maingi zwłaszcza tew 
inteligencfi urzędniczej, lecącej ibeanwS- 
nie na lep taniej fraeeołogji, zwałnliajaceij 
od głębszego myślenia.

Zwłaszcza przy wyborach wszelkich 
uprawiali narodowi demokraci z prawdzi­
wymi artyzmem sztukę tu manienia naiw­
nych j ła .WOTvuemyeh. Warto było widzieć 
endPOKrch. menerów, jak z niezwyMe uro- 
dzy>tą imna „zaipisywialT* sobie różne 
skargi rozżalonych na swój los łudzi na 
to, bv w parlaimencie głosować przeciw 
wszelkimi wnioskom, zdążającym do .popra- 
wy by’tn pracowników państwowych.

To_ samo oszustwo powtórzyło się i 
I W7?  Pierwszych wyborach do pierwszego 

Sejmu wodnej jurż R zeozy oosoołitejj pol- 
i e O r i e j .

Pamiętamy, jc/kłe to up. w Warszawie 
'Uprawiało sae wśród uraędtnlifldów „d-tnszo- 
rlap©Sw<y“, byle tylko złowić' ich głosy na 
ltetę tut. 10. , Jakie to ze Szpalt prasy .en­
deckiej lały się strugi ekliwyob kdrrapli- 
mentów pod adresem „UTaędtoicziego sta- 
nu“. Jak używało się prawtlfeiwie hyp- 
notyzerslkich metod, by, pracowników pań­
stwowych utmimać zdała od1 wiszolikich ak­
cji społecznych.

Ale w końcu trzeba było jednak ofcar 
zać, że poza .pustymi koimipFtneutenn* i 
czczetmi obietnicami coś przecież w7 Sejmie 
robi się dla tych julkoohainyoh“ urzędni­
ków, że się o nich myśli...

Wiec eudęcy — jak wogóle cała re­
akcja prawicowa — glosowali za karą 
śmierci dla urzędników, — więc uniemo­
żliwiali wszelką wydatniejszą podwyżkę 
płac urzędniczych, tudzież, korzystniejszą 
dla prac. państw, pragmatykę więc broni­
li paskarskich zysków obszarników i m, 
nych lichwiarzy żywnośoimv>dh, obalając 
eokwestr wbrew naiiżyy^toiejs^.m intere­
som ludności miast! ltd, itd.

A gdy w lutym b. r. praoowniicy pań­
stwowi ’ ódsważyłi się — po raz pierwszy 
wogólel   u rz ą d z ić  publiczną manifesta­
cję za swymi postulatami, ko/mpl menty i

ksłodycze zamieniły się w lot w drwiny i o- 
belgż, na jaskie tylko wykwintna kulltura

! diwugroszf/wej prasy zdobyć się mogła. U- 
rzędiuilcy pamliętają, jak to pisma endeckie 

! rzuciły' się wówczas na nich.
Teraz mamy mowy dowód gorącej 

miłości endecji i wogóte reiiikcji do urzęd­
ników. a do'Starczyla go debata m d mono­
pol e*m tyliiniowynn.

Na trybunę wchodżi ks. Adamski, ,Js»- 
: plan* od bankierskich Intereeóiw i wspól­

nik ,spekulantów lyiŁuiniowydr, by ’bronić 
mil jardowych zysków i momopoŁu prywat­
nego kiTkucMesięcm bogaczów, a zwalczać 

* monopol państwowy. Więc cytuje się „cy­
fry" zupełnie podejrzaaiej" wartości, używa 
najbardziej wykrętnych argumentów, a 
wreszcie — .jako rację ostatnią — rzuca 

. ©ię gołosłowne generalnie oskarżeute ®a u- 
rzęiciniików Ministerjum Skarbu. Urzędrri- 
ków wybrał sobie ks. Adamsld — wśsód- 
oMasBaiw prawicy —  ma kozłów ofiarnych 
w walce o interesy fcapiltafa.

Ale oto obecny przy 'debacie repre­
zentant Rządń, wiceminister skarbu Miku­
le eki, nie może zn.eść oszczerstwa1 tak 
lekkomyślnie na urzędników rzuconego. 
Więc pobrawszy głos, iprotestuje . przeciw 
wycieczkom ks. Adiarnskiego i nazywa go­
łosłowne zarzuty zaperzonego fcsiędZia - 
spekulanta po iroieniai — „oszczersttweim".

A wtedy ̂ prawica sejmowa okazała 
całą swą „miłość" 'ku urzędnikom. Zryw* 
się bowiem na jej ła/wąch taki ryk nieludz­
ki, że p. Mikulecki nie może dokończyć 
swego sprostowaniia w obronie pracowni­
ków 'państwowych.

A teraz warto zobaczyć, jak o tyim in­
cydencie pisze cała wansz. prasa endecka 
z dń. 19 b. m. A więc:

„Rzeczpospolita" ina czele nutmenu za­
mieszcza artykulik .jGburowaty praedista- 
wiciel Rządiu", w lotóryim obsypuje pi Mi- 

. kuledkiego obelgami i domaga się jego 
dymisji, oburzając się zarazem na to, że 
„skrajna lewica • (p. p  p  p. W y­
zwolenie") usiłowała, brać w  obhoirę p. 
Mittoulecknegó’ *. A w sprawozdaniu z sej­
mu pisze: „bezczelne (!) odemaiRróe sie 
drugiego wiceministra".

„Dwugroszówka" napada na p. M., że 
„ośmielił sdę"̂  ( t) użyć słowa „oszczerczy*,, 
że winien, być pociągnięty dio odlpowie- 
dziafoośei i że poiwołamie go do .porządku 
„przez przewodni lezącego obrad nie daje 
żadtnej satysfakcji"...

A więc wyrzucić go ze 'służby pań­
stwowej i w dodatku — powiesić!..

A. „Gazeta Warszawiaka", organ, prze­
znaczony dila csnldecktej Jufteligeńcif. 
wsponm ltaw'szy na  ̂ wstępie o „atmosferze, 
slworzoTOj (.w sejmie) oracz najctominioj- 
n zp  cłemciHity z pośród urzędników i dmi«H- 
n-ikarzy". pisze dalej dosłownie:

„...sle gdy jakiś urzędnfezyna (!!), 
obdarzony tytułem drugiego wicanńnśsira, 
rozzucbwofkaiy zachowamiciru się lewicy i

A następowe: Mikwl. pcwantien
od ministra skarbu ubrzymsać 
dymisję, zaś Na iw. ł-zba Kaafenołi poństw. 
powasuna również ntdyclmiraBt za'jąć się 
dzialalBOŚdi* uwędwwą tego iedywi- 
duuns" (Jt).

Tych parę cytat wj^siterczy chyba dła 
ośwtetłeriła sli nowlmka endecji wobec „u- 
rzędsi iczego stanu"...

«

Ks. Adamski (który swego czasu mu­
siał już raz z trybuny sejmowej odwoływać 
oszczerstw8 rzucane ma koo^tera.tywy ko­
lej.) mógł „ośmielić się" rzucać ogółniiko- 
we oskarżenia na uraędwfloów, ale repre- 
zisntamftowi urzędńiików nie wubto 'było „o-

śmiełić się" oszcaerstw* bsrzwoić „oaBoaer- 
stw-aan'i”*...

Nsjehara,ktenTssb ,czuaeg:?zean wnzatóżo 
jest „tłomaczeite się" ks. Attesrnstkiego, jak 
rozumiał swój za-mrt Oto oświadczył z ca­
łym cynaaimewn, że aće> ‘wazysCkich urzędni­
ków Min. Skarbu posądził o działanie na 
szkodę kraju, lecz tyfko .tych, którzy dzia­
łają na rzecz monopolu państwowego!

Jakże to znaiui.■cirn.e dla stosuuflou e»- 
d'ekow i chadeków do urzędńiików!

Tylko ten urzędnik iroa łaski w ich o- 
cz&ch, który służy nie ysukdwm, łecz reak­
cji a — kifterfeswm Mik kapfitaiSatyasayeh,! 
I>la takiego tylko służalca mają wyrazy u- 
ziKtnia, takiego protogują, takiego b̂ oariią 
—  dla wiszysttieh innych mają tyfko o  
szczershwa.

Kcz.

Zasady czy zyski?
Pozycja, jaką pretijer angielski i szef 

j delegacji Wielkiej Brytanji na konferencję 
genueńską p. Lloyd George, zajął był 
względem propozycji rosyjsłdej, dotyczą­
cej uregulowania sprawy własności prze- 
nrysłowej, znajdującej się. do przewrotu 
bolszewickiego, w rękach kapitalistów za­
granicznych, wydać się mogła, na pierwszy 
rzut oka, w pewne; mierze dziwną. Dele­
gacja rosyjska stanęła bowiem na stano­
wisku, że wszystkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, handlowe i finansowe (banki) 
są znacjonalizowane i pozostają nadal wła­
snością państwa. Dawnym właścicielom 
mogą być one oddane tylko w użytkowa­
nie, na pewnych, z góry określonych, wa­
runkach.

P. Lloyd George, jak wiemy, stanowi­
sko rosyjskie w zasadzie akceptował; na­
tomiast delegacja belgijska, poparta przez 
delegację francuską, propozycję rosyjską 
odrzucała. Z wyjątkiem, nielicznych orga­
nów prasowych lewicy społecznej i miesz­
czańskiej, cała prasa francuska i belgijska,\ 
a za nimi. jak za panią matką pacierz, 
wszystkie bodaj organa naszego mieszczań­
stwa starały się wmówić w swych czytel­
ników, że stanowisko Bełgji i Francji uwa­
runkowane zostało względami natury' za­
sadniczej, że belgijski minister spr. zagra­
nicznych p. Jaspar, główny delegat Belgji 
oraz p. Barróre, zastępujący na czas po­
bytu paryskiego, p. BarthoU, szefa delega­
cji francuskiej, stanęli w tym wypadku 
jako mężowie zasad, w imię polityki za­
sad, w obronie nienaruszalnego, świętego 
prawa własności prywatnej- Z e, natomiast 
p, Lloyd George, świętą dla wszech wy­
znań, wszech ras i wszech narodowości 
zasadę własności prywatnej chciał był za­
przedać, bvle tylko uratować od rozbicia 
konferencję genueńską.

Oświetlanie i ocena stanowiska zarów­
no Llovd George's, jak i Jaspar’a wraz z 
delegatami francuskimi, w płaszczyźnie 
zasad moralnych czv politycznych są z 
gruntu błędne, celkowicie fałszywe. Za­
równo bowiem główny delegat Anglji, jak

i delegaci Belgji i Francji, odmiennie trak­
tując propozycje delegacji rosyjskiej, mieli 
na widoku tylko interesy swych własnych 
kapitalistów. Nie szło tutaj wcale o zasa­
dy polityczne czy gospodarcze, nie szło 
zgoła o dogmaty moralne. Kapitalizm — 
niezbita to prawda —- nie ma zasad, nie 
zna dogmatów moralnych, nie ma wiary. 
Kapitalizm zna tylko jeden dogmat, jedną 
zasadę, jedną wiarę. Zysk. I jeżeli roz­
patrywać całą tę kwestję z tego właśnie 
realnego punktu oceny, wówczas wyraźnie 
występują powody, dla których Lloyd Ge­
orge tak łatwo okazywał się ustępliwym 
wobec propozycji bolszewickich, dla któ­
rych natomiast Belgijczyk Jaspar wespół 
z Francuzami, bezwzględnie odrzucali pra­
wo użytkowania, domagając się zwrotu 
własności przemysłowej.

Zagadnienie pozyskiwania kapitałów 
zagranicznych, celem ożywienia życia prze­
mysłowego, było od wielu, bardzo *wielu 
lat jednem. z najważniejszych zadań i ce­
lów rosyjsłdej polityki gospodarczej. Nie 
miejsce tutaj przypominać, jakiemi droga­
mi, przy pomocv jakich środków i sposo­
bów7 rządy rosyjskie zmierzały celowo do 
ściągania do Rosji obcokrajowych zasobów 
pieniężnych. Najważniejszym dla nas po­
zostaje fakt, iż oprócz 20 miljardów fran­
ków (złotych) pożyczonych przez drobnych 
przeważnie rent jerów francuskich skarbo­
wi rosyjskiemu, niemałe również kapitały 
zagraniczne ulokowane zostały w przedsię­
biorstwach przemysłowych, powstałych w 
najbardziej w skarby ziemne obfitujących 
obwodach dawnej Rosji.

Wedle źródeł urzędowych rosyjskich, 
kapitał zakładowy zarejestrowanych towa­
rzystw akcyjnych w Rosji wynosił w po­
czątkach - 1914 roku — 587.346.700' rubli 
(złotych), a więc okrągło prawie 1 i pół 
miljarda złotych franków. Olbrzymia ta 
suma umiesz-czona była głównie: w przed­
siębiorstwach węgłowych i naftowych — 
178 mil jonów7 rb. zŁ; w zakładach budowy 
maszyn — 100 mii jonów rb. zł.; w hutach 
żelaza i stali —  78 milionów rb. zŁ; w
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przedsiębiorstwach komunalnych, głównie 
w tramwajach i elektrowniach miejskich 
— 7S mil jonów rb. zł.; w zakładach hutni­
czych, produkujących rozmaite metale, p- 
prócz żelaza i stali — 60 miljonów rb. zł. 
Jednakże wszystkie te liczby nader słabo 
obrazują istotną wysokość kapitałów za­
granicznych, ulokowanych w przedsiębior­
stwach przemysłowych rosyjskich. Rzeczy­
wista wysokość ty cii kapitałów jest paro­
krotnie większa; rozmaici rzeczoznawcy o- 
ceniają ją na 1.700 do 1.900 miljonów ru­
bli złotych, czyli mniej więcej na 5 mil jar­
dów franków złotych. W życiu tedy gospo- 
darczem Rosji kapitały zagraniczne ode­
grały i odgrywały, do momentu bolszewic­
kiego przewrotu, rolę wielce poważną. W ta- 
kiem Zagłębiu Donieckiem, naj większymJP 
najbogatszym obwodzie węglowym Rosji, 
wszystkie prawie czynne tam akcyjne 
przedsiębiorstwa węglowe znajdowały się ( 
w rylcach kapitalistów obcokrajowych; J 
przeszło 95% całkowitej produkcji węgla 
i antracvtu w tern zagłębiu znajdowało się 
w dyspozycji przedsiębiorców zagranicz­
nych. 70% południowo-rosyjskiej produk­
cji żelaza surowego, tyleż produkcji fabry­
katów walcowniczych (żelazo handlowe, 
szyny i t. p.) wytworzono w butach i wal­
cowniach, należących do cudzoziemców. 
P raw e cała rosyjska produkcja platyny, 
prawie całkowite wydobycie rud żelaznych 
i tak ważnych rud manganowych, skoncen­
trowane bvły w rekach kapitałów obcych. 
A dalej '% produkcji ropy naftowej, pra­
wie cały przemysł elektrotechniczny (ka­
pitał niemiecki), wszystkie w Rosji czynne 
przedsiębiorstwa tramwajowe, spora licz­
ba największych banków — wszystko to u- 
f unco wane zostało i zasilane było przez 
kapitalistów zagranicznych.

I aczkolwiek do Rosji napływały ka- i 
pitały ze wszystkich stron globu, przycią­
gane przez jawne i ukryte premje, boga­
ctwa przyrodzone: ropę, bogate rudy, wę­
giel i drzewo, przz obfitość taniej siły ro­
boczej, to jednak kapitały te były przeważ­
nie pochodzenia francuskiego i belgijskiego.

Istotnie, interesy przemysłowe bloku ! 
francusko-belgijskiego w Rosji przybrały ! 
rozmiary olbrzymie. Obliczyć je naogół 
trudno; przed laty dziesięciu starał się to 
uczynić profesor uniwersytetu gandawskie- i 
go dr. Lauwick, publikując nakładem Izby j 
Handlowej Belgijsko-Rosyjsldej w Bruk- j 
seli wykaz przedsiębiorstw przemysło- j 
wych belgijskich i francuskich w Rosji, j 
Według wykazu dr. Lauwicłda, w roku j 
1911 czynnych było w Rosji około 200 to- ! 
warzystw akcyjnych belgijskich i francus- 1 
kich, rozporządzających łącznie kapitałem ■ 
zakładowym w wysokości 1600 miłj. fran- i 
ków (złotych), z czego belgijskich 130oka- i 
pitale okrągło 1 miljarda franków, zaś i 
francuskich 70, dysponujących kaoitałęm J 
600 miljonów franków (złotych). W  ciągu '

trzech lat, do wybuchu wojny, a były one 
okresem ożywionego ruchu gospodarczego 
w Rosji, liczba przedsiębiorstw przemysło­
wych belgijskich i francuskich wzrosła, 
niewątpliwie znacznie. Bez przesady mo­
żna twierdzić, że, naogół, połowa kapitału 
obcego, umieszczonego w wielkich przed­
siębiorstwach rosyjskich, była pochodzenia- 
belgijskiego i francuskiego, przy&em sto­
sunek pomiędzy wielkością udziału kapita­
listów belgijskich a udziałem kapitalistów 
francuskich wyrażał się, jak 2:1.

Pozycja zatem Belgji w życiu wielko- 
przemystowern Rosji była bardzo^ rozległą 
i mocną, rozrastała się przytem i grunto­
wała coraz, z roku na rok, szerzej i głębiej. 
Toż samo daje się1 powiedzieć i o pozycji 
kapitału pochodzenia francuskiego, aczkol­
wiek rzutcy Belgijczycy wyprzedzili pod 
wzgledem tempa gospodarczego swych są­
siadów •— Francuzów. To też w sprawie 
zwrotu własności przemysłowej w Rosji, 
ze wszystkich państw i krajów najżywiej, 
najbardziej zainteresowana była Belgja; 

interesy zaś Francji, acz zawsze wielkie, 
ustępowały pod tym względem interesom 
kapitalistów belgijskich.

Z drugiej zaś strony udział kapitałów 
angielskich w życiu przemysłowem rosyj- 
skiem był stosunkowo słaby. Anjjlicy za­
angażowani byli poważniej tyłłto w prze­
myśle naftowym, posiadali parę kopalń 
złota na Syberji, założyli kilka przedsię­
biorstw włóknistych; w ostatnich latach* 
przed wvbuchem wojny, założyli do spółki 
z kapitalistami francuskimi parę wielkich 
banków. To wszvstko. Wobec ogromu inte­
resów bloku belgi j sko-francuskiego, sfera i 
wartość interesów kapitału angielskiego w 
Rosji, doprawdy, były nikłe.

W tych warunkach p. Jaspar i p. Bar- 
tbou cza' p. Barrere musieli dużo deklamo­
wać o nienaruszalnej zasadzie własności 
prywatnej — bo w grę wchodziły wielkie 
interesy wielkiego kapitału belgijskiego i 
francuskiego. Zaś p. Lloyd George z łat­
wością, bez obawy, iż we własnemr społe­
czeństwie wywoła wybuchy oburzenia i 
gromy przekleństw, mógł się godzić zasad­
niczo na propozycje rosyjskie, na zasadę 
eksploatowania tvlko własności przemysło­
wej, bo w ten sposób kapitał angielski tra­
ci! niewiele, zyskać zaś mógł dużo, bardzo 
dużo, drogą ii zyskania koncesji gospodar­
czych od rządu moskiewskiego.

Ostre starcie Lloyd Gcorge'a z Jaspa- 
rem i Barthou o treść memorandum, jakie, 
ostatecznie, złożono delegacji rosyjskiej, 
było nie starciem mężów zasad, było nie 
walką o święte prawo własności, jeno ze­
tknięciem się, na gruncie rosyjskim, bloku 
kapitalistów belgi jsko*francuskich z kapi­
talistami angielskimi.

Szło, jak zawsze, o zyski.
J. Most.

¥ a h a  z 3r ź??ną.
Sprawy aprowizacyjne, drożyzna a Magi­

strat m. Łodzi.
Prezydent miasta tow. Rżewski otrzy­

mał zaproszenie od Ministra Skarbu p. Mi­
chalskiego na naradę dnia 12 b. m., zwoła­
ną w celu obmyślenia środków do walki z 
drożyzną. Tow. Rżewski na naradzie zgło­
sił piśmienne następujące oświadczenie:

Magistrat miasta Łodzi stwierdza, że 
pośpieszne zlikwidowanie Min. Aprow., 
Urzędu Walki z Lichwą i Spekulacją, u- 
thylenie zasady sekwestru przez Sejm, do­
prowadziło do paskarstwa i dyktatury' pro­
ducentów i pośredników.

Odpowiedzialność za zdezorganizowa­
nie naszego życia gospodarczego spada na 
większość sejmową, która uchwalając wol­
ny handel, uświęciła zasady paskarstwa i 
drozvznv.

Wszelkie dotychczasowe poczynania 
Rządu w walce z drożyzną, które fawory­
zowały producentów, muszą się skończyć 
bankructwem zasad zwolenników półśrod­
ków.

Wobec powyższego Magistrat ra. Ło­
dzi domaga się wprowadzenia następują­
cych środków zaradczych:

1) jaknajenergicznicjsze popieranie na 
terenie Rzeczypospolitej spółdzielczych 
stowarzyszeń spożywczych i organizacji 
konsumentów przez udzielanie im długoter­
minowego, bezprocentowego kredytu.

2) udzielanie dogodnych kredytów dla 
miast na cele aprowizacyjne za pośredni­
ctwem Towarzystwa Aprowizacji Miast 
Polski i Ziem Wschodnich,

3) zakaz wywozu zagranice środków 
spożywczych na cały czas trwania droży­
zny w kraju,

4) nacisk Rządu na stowarzyszenia 
producentów i syndykaty' rolnicze, ażeby 
produkty rolne odprzedawano tylko orga­
nizacjom konsumentów,

5) magazynowanie przez Rząd zboża 
w okręgach przemysłowych po okresie 
zbiorów, ażeby je w momencie drożyzny 
sprzedawać po cenach kosztu stowarzysze­
niom spożywczym i organizacjom konsu­
mentów,

6) zakaz i nieudzielanie koncesji nrzez

Ministerjum prywatnym pośrednikom, np. 
na sól,

7) zniesienie ceł ochronnych na przy­
wożone z zagranicy produkty spożywcze,

8) ulgi taryfowe dla transportów pro­
duktów spożywczych,

9) rozszerzenie działalności nadzwy­
czajnych kornisarjatów do walki z droży­
zną na okręgi wiejskie.

10) zakaz przemiału zboża na nisko­
procentową mąkę,

U) pcwołanie stałej rady przy Mini- 
sterjum Skarbu, złożonej z przedstawicie­
li stowarzyszeń spółdzielczych Rzeczypo­
spolitej Polskiej jako instytucji opiniodaw­
czej dla systematycznej walki z drożyzną,

12) zaopatrzenia nadzwyczajnych ko­
misarzy żywnościowych w poszczególnych 
okręgach w pełnomocnictwa karne prze­
ciw' paskarzom i spekulantom.

$arhrzpstwo.
Stolica Polski, Warszawa, nie posiada 

odpowiedniej ilości ogrodów, a że i ulice, 
z wyjątkiem kilku, są niezadrzewione, 
więc jedynem miejscem odpoczynku lud­
ności Warszawy stają się okoliczne lasy, 
do których w każdą niedzielę i święto wę­
drują liczne wycieczki.

Niestety, w ostatnich latach spekulan­
ci drzewni zniszczyli setki morgów lasów, 
a i obecnie jesteśmy świadkami niszczy­
cielskiej roboty, zapieniającej piękne za­
cisza leśne V  szarą pustynię.

Wzdłuż Woli Grzybowskiej, odległej 
pd Warszawy o 13 klmtr., pozostały reszt­
ki niegdyś pięknych lasów, które obecnie 
padają pod siekierą. Właściciel tych tere­
nów p. Bułhak, zamieszkały stale we Fran­
cji, sprzedał ostatnio 40 morgów lasu (bez 
ziemi) za 13H miljona marek — i wyje­
chał z powrotem do Francji, a nabywcy w 
przyśpłeszonem tempie wyrąbują kilku­
dziesięcioletnie drzewa, nie szczędząc i 
i s  ~~20 - letnich zagajników!

Ta barbarzyńska, dewastacyjna robo­
ta dzieje się pod bokiem władz centralnych 
i wojewódzkich, które posiadają specjalne 
inspektoraty ochrony lasów.

Ponieważ teren, na którym las pora­
sta, jest piasczysty. więc rezultatem tego 
barbarzyństwa są olbrzymie pustynie pias-

czyste, na których niema ani śladu roślin­
ności, sterczą tylko gdzieniegdzie niezasy- 
pane pnie.

Ani władze centralne, ani wojewódz­
kie, ani Magistrat m. Warszawy nie inte­
resują się tą sprawą, a Tow. Przeciwgruź­
licze, które miałoby tutaj piękne zadanie 
do spełnienia, również nie przejawia w tym 
kierunku żadnej działalności.

I oto wkrótce okolice Warszawy, w 
promieniu kilkudziesięciu kilometrów, sta­
ną się jedną, wielką nagą pustynią.

Nikogo to nie obchodzi, a p. Bułhako­
wi i jemu podobnym chodzi tylko o pie­
niądze.

Ministerjum Zdrowia powinno prze­
ciwstawić się bardzo stanowczo tym barba­
rzyństwom, a Min. Rolnictwa winno na­
tychmiast powstrzymać wyrąb lasu, albo­
wiem dzieje się to wbrew istniejącym pra­
wom.

Umowa p. Bułhaka z nabywcami drze­
wa na pniu jest obejściem przepisów, do­
tychczas obowiązujących, zatem władze 
posiadają podstawę prawną do wkrocze­
nia.

Musi się to jednak stać natychmiast, 
bo za kilka dni z lasu nic pozostanie i 
śladu. Wap.

Zblizka i zdaleka.
PRÓBY MIĘDZYNARODOWEJ ORGA­

NIZACJI DEMOKRACJI.
Nieraz przed wojną zadawano sobie 

pytanie, czy istnieją jeszcze na świecie de­
mokraci. Demokraci, poprestu. Nie socjal­
ni, nie narodowi, nie postępowi. Demokra­
ci. W rodzaju angielskich wigów, naprzy- 
kfad. W rodzaju dawniejszych liberałów, 
których pogląd na świat poszerzony został 
przez całą treść dzisiejszego społecznego 
życia. We Francji nazywali się tacy demo­
kraci radykałami - socjalistami i Leon 
Bourgeois, dzisiejszy prezes senatu fran­
cuskiego dał im nawet filozofję społeczną, 
doktrynę solidaryzmu społecznego, która 
miała ich spoić i ich działalność społeczną 
i polityczną oprzeć o poważne podstawy 
filozoficznego na świat poglądu. Wiadomo, 
że radykali rządzili Francją w ciągu lat 
dwudziestu. Głosząc pokój i reformę armji 
w duchu demokratycznym — nie ustrzegli 
Francji przed wojną. Wojna zmiotła ich 
doszczętnie: pierwsze wybory, przeprowa­

dzone przez M iłleranda — wymiotły ich 
z Izby Deputowanych, a samego Mille- 
rand’a zaprowadziły dc Pałacu Elizejskie­
go na dawne miejsce Poincare‘go. Izba 
francuska stała się konserwatywną, naj- 
konserwalvwniajszą ze wszystkich, jakie 
Francja miała od lat czterdziestu. Izbą, z 
powodu której czarnoseciniec Bainville (z 
L‘Action Franęaise) pisał niedawno: 
,,Francja jest krajem najbardziej reakcyj­
nym na świecie"..,

W tej sytuacji nic dziwnego, że de­
mokraci zaczęli się ruszać, ze wstydu 
chociażby. Bo rasa ich nie wymarła zgoła. 
Żyje. rasa starych i młodych demokratów.
I i o różnego autoramentu. Są katoliccy 
demokraci w rodzaju p. Marc Sangnier‘a, 
który w r. 1920 był z odczytem w Warsza­
wie. Jest to katolik, a więc konserwaty­
sta religijny, ale demokrata zupełnie 
szczery. Jego demokracja nie jest tylko 
zasadą, służącą do zakrycia prawdy. Bro­
ni on ośmiogodzinnego dnia pracy, w spra­
wach reform społecznych głosuje razem z 
socjalistami. Tak samo, jak jego nauczy­
ciel, ksiądz Lemite z pogranicza belgijskie­

go, który został przed laty z tytułu takiej 
działalności społecznej przez biskupa za­
wieszony... Sangnier jest takim samym 
konserwatywnym demokrata. Jest także 
antimilitarystą. Chce pokoju, za każdą ce­
nę pokoju. P. Poincare nosi się z zamia­
rem zajęcia porzecza Ruhry, a pan Sang­
nier w tym samym czasie zjeżdża do Ber­
lina i głosi w Berlinie słowo pokoju. Pro­
paguje ideę zwołania międzynarodowego 
kongresu demokratycznego. „Państwo, któ­
re tylko dla siebie pracuje, zginąć musi. 
Tylko wspólna praca narodów może współ­
działać ich odrodzeniu i odrodzeniu Euro­
py, Gdyby wojna była nas nauczyła nie- 
nawidzieć militaryzm, przyniosłaby poży­
tek. Zamiast tego widzimy wszędzie u sta­
rych narodów i u nowych —■ odrodzeni® 
szowinizmu narodowego. Międzynarodo­
wy Kongres Demokratyczny pragnie zwo­
ływać wszędzie tych, co nienawidzą woj­
ny i chcą budować pokój. W lutym b. r. w 
Paryżu odbyliśmy pierwsze nasze roki. W 
olbrzymiej sali. wobec czterech tysięcy lu­
dzi głosiliśmy słowo pokoju i nie było ni­
kogo, coby protestował. Wasz niemiecki 
przedstawiciel mówił po niemiecku —, wi­
tano go owacyjnie. Gdyby ludy ze sobą 
częściej rozmawiały, stawałyby się przy­
jaciółmi, I czasu wojny nie ci żołnierze 
szerzyli nienawiść, którzy bili się na fron­
cie. Pragniemy zwołać kongres. W przy­
szłym tygodniu będę interpelował p. Poin- 
care’go w Izbie francuskiej i powiem, że 
istnieją Niemcy, które pragną odbudowa­
nia ojczyzny nie wsparte o bagnety, lecz
0 pokój i porozumienie, Francja, to nie 
jest tylko ojczyzna niektórych gazetek pa­
ryskich i nie jest identyczna z każdym rzą­
dem swoim. Rządy nie są wieczne.- Pokój 
Europy zależy od przyjaźni Francji i Nie-. Cimiec ...

Można sobie wyobrazić, co Sangnier 
usłyszy, gdy stenogram tej mowy znajdzie 
się w rękach szowinistów paryskich. W 
Berlinie, rzecz prosta, słuchano go z na­
maszczeniem. Słuchało go mnóstwo poli­
tyków, poczynając od profesora Schtickin- 
ga (który i przed woiną był demokratą i 
pacyfistą), od socjalistów Bernsteina i Da- 
vida aż do katolików Schirmera, Heilego
1 wielu innych. Kongres zbierze się we 
wrześniu r. b. w Wiedniu.

Jednocześnie w Paryżu organizacja 
demokratyczna „Liga Republiki" pod wo­
dzą dawnego prcmjera Painleve, generała 
SarraiFa, deputowanego Herriot‘a, zwołu­
je również kongres demokratyczny mię­
dzynarodowy do Paryża (na październik). 
Painlevć i jego przyjaciele gotują się do 
walki wyborczej, która rozegra się w maju 
1924 roku i której hasłem będzie obalenie 
reakcyjnego „Bloku narodowego". „Liga 
Republiki" nie tworzy nowej partji, chce 
stworzyć blok lewicy (aż do socjalistów 
włącznie) i uprzątnąć rumowiska pozosta­
łe w wewnętrznem życiu Francji po woj­
nie i no rządach p. Clemenceau.

Wrócimy leszcze nieraz do tych prób, 
organizowanych przez inteligencję burżua- 
zyjno-radykalną w kierunku ratowania 
demokratycznej myśli francuskiej przed 
zalewem z prawicy. Lewica burżuazyjna 
nie chce, aby słuszność była po stronie 
tvcb, którzy twierdza, że radykali istnieć 
przestali raz na zawsze, że pomarli i zosta­
li pogrzebani... P. Painleyć, wolnomyśli­
ciel, p. Sangnier, katolik liberalny, — wo­
łają: jesteśmy! Czas pokaże, czy wołania 
te nie są czczą zaledwie fanfaronadą. Z 
uczciwości sprawozdawczej zapisujemy je 
tutaj, jako znak życia.

Henryk Bezmaski.

WrangeJ w  Bulgarji.
Od czasu do czasu alarmują świat 

wybuchy kontrrewolucyjne, świadczące o 
systematycznej i wytrwałej pracy reakcji, 
nie gardzącej rewolticyjnemi środkami w 
celu odzyskania, straconych wpływów. Za­
milkli Kappowie, przycichli narazie skry­
tobójcy monarchiczni w Niemczech, zmarł 
Karol Habsburg, wyciągający dłoń po ko­
ronę węgierską — a oto do głosu przycho­
dzi reakcja rosyjska: pada z ręki morder­
cy kadet Nabokov/ w Berlinie, obecnie zaś 
jesteśmy świadkami zamachu Wrangla na 
Bułgar ję.

Wprawdzie nic potwierdzają się wia­
domości o rewolucji w Bułgarji i o ogło­
szeniu republiki, ale możliwość orzewrotu, 
czy zaburzeń z winy Wrangla i przy czyn­
nym jego udziale wcale nie jest wyłączo­
na, o ile ten carski generał będzie korzy­
stał z gościny państw zagranicznych, nad­
używając jej dla swych celów.

Wybierając jako teren „pracy" małe 
państwa, sąsiadujące z Rosją, monarchiści 
rosyjscy sprytnie wyzyskują wszystkie do­
datnie strony, wynikające stąd, z punktu 
widzenia politycznego, wojskowego. Dzia­
łalność w małym kraju, leżącym niejako 
na uboczu od wielkich ośrodków politycz­
nych, nie wzbudza większej uwagi i łatwiej 
się daje zakonspirować; małe państwa nie 
są w takim stopniu, co wielkie, zaangażo­
wane w polityce światowej i odpowiedzial­
ność ich jest mniejsza: sąsiedztwo z Rosją 
pozwala tworzyć doskonałe cunkty -ob­

serwacyjne" i przygotowywać ewentualne 
wypady.

Gdy chodzi specjalnie o Bułgarję, to 
dużą rolę odgrywa tu jeszcze tradycja 
„wyzwolicielska" Rosji, oraz frazes sło- 
wianofilski. Najwięcej jednak sprzyja 
przedsięwzięciom reakcji rosyjskiej obecne 
położenie wewnętrzne Bułgarji, gdzie roz­
grywa się ostra walka między panującą 
partją chłopską Stambulijskiego, a jego 
przeciwnikami z prawicy i lewicy. Prawica 
połączyła się w „blok narodowy", socjali­
ści zaś i komuniści zwalczają rząd na wła­
sną rękę, przyczem nie jest rzeczą wyłą­
czoną, że Stambulijski w walce ze sprzy­
mierzoną prawicą szuka czasowego opar­
cia u lewicy. I stąd zapewne powstały w 
chaotycznych depeszach o rewolucji w 
Bułgarji wiadomości o współdziałaniu 
Stambulijskiego i komunistów przy obwo­
łaniu republiki.

W tej walce wewnętrznej stronnictw 
politycznych Wrangel może oddać prawi­
cy wielkie usługi, albowiem armja bułgar­
ska liczy wszystkiego 18 tys. (tyle ustano­
wił traktat w Neuilly), Wrangel zaś Dosia­
da w Bułgarji 20 tys. ludzi. Armję tę, 
przębywającą przedtem na półwyspie Gal­
lipoli, podobno Entenla (tak donosi kores­
pondent „Berliner Tageblatt'u") rozkazała 
Bułgarji w październiku r. ub. przygarnąć 
u siebie. Rząd bułgarski wykonał rozkaz 
i umieścił przybyszów w koszarach i obo­
zach wojskowych.
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Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* —

Do czego arm ja  ta miała służyć, u ja­
wniło dopiero sprzysłężcnie, wykryte w 
Sofji. W  hotelu „Continental", oddanym 
wyłącznie do użytku Rosjan, zagnieździł 
się sztab generalny W rangla pod kierun­
kiem pułk. Samochwałowa. Podczas rewi­
zji znaleziono dokumenty, o których prasa 
bułgarska pisze, że „nikt nie spodziewał 
się znaleźć". Sztab generalny w Sofji o- 
kazał się świetnie tzorganizowanero biu­
rem szpiegowskiem, posiadającem swe fi­
lie na prowincji.

Szpiegowano wszystko i wszystkich. 
Wiedziano tam o każdym nowoprzybywa- 
iącym do Btdgarji człowieku, śledzono 
wszystkich działaczy politycznych, zapi­
sywane skrzętnie agentów bolszewickich 
: t. p. Gdy przv aresztowaniu Samochwa­
łowi, zapytano g o /  jakie cek  miało na 
względzie biuro szpiegowskie, odpowie­
dział: „Zabijcie umie, pokrajcie mnie na
kawałki, ale nie dowiecie się nic odcmnie. 
.1 es tern pułkownik rosyjski, złożyłem przy­
sięgę, od której tylko mój szef, generał 
Wosmratincw może mnie zwolnić". Gdy 
zwrócono się do tego Wosmiatinowa, ten 
odparł, że nazywa się*.. Haase, że o niczem 
nie wie, że Samochwałów wszystko robił 
na własną rękę.

Oczywiście robota W rangla nie jest 
j«go dziełem osobistem, ani nawet tylko 
reakcji rosyjskiej. Podtrzym ują go ręce i 
kieszenie reakcji międzynarodowej. Niem­
cy usiłują przedstawić W rangla, jako na­
rzędzie reakcji francuskiej, mającej na ce­
lu stworzenie jednego frontu antybolsze-

wickiego na całej granicy zachodniej Ro­
sji. Być może. Ale ów Haase napewno 
nie jest Francuzem, jest raczej Niemcem. 
I rola monarchistów niemieckich i węgier­
skich — gdy przypomnimy sobie tylko u- 
jawnione dotychczas knowania i zamachy 
monarchistyczne —• nic może wcale być 
podrzędna.

Trudno w chwili obecnej ustaHć 
wszystkie łączniki w obozie reakcji euro-

Eejskiej. Sprawy te są przeważnie głębo- 
o ukryte przed publicznością i tylko spo­

radyczne „występy" świadczą o kreciej ro­
bocie tej reakcji,

Z obowiązku dziennikarskiego podaje­
my jeszcze kilka wiadomości o W ranglu, 
zastrzegając się, że pochodzą ze źródeł 
niemieckich. Oto W rangel wypłynął zno­
wu na szerszą widownię wówczas, gdy 
rozważano wśród Ententy, czy dopuścić 
Rosję sowiecką na konferencję genueńską. 
W rangel przyjechał do Belgradu, wywołu­
jąc interpelację w parlamencie, jugosło­
wiańskim. W szystkie rosyjskie partje  an- 
tybolszewickie (burżuazyjne) na emigracji 
miały postanowić stworzenie jednolitego 
frontu i połączenie W rangla z Petlurą. ' o 
Belgradu mieli przybyć K arta szew (przed­
stawiciel Miłakowa] i Burcew. Za pośred­
nictwem posła francuskiego w Belgradzie 
miano zawrzeć układ, do którego przystą­
pili później Milukow, Sawinkow i Petlura. 
Od tego czasu (było to w marcu) W rangel 
miał rozwinąć ożywioną działalność woj­
skową, której jednym z objawów jest 
„putsch” sofijski.

Swój system rozdrabniania i rozprosz- j 
kowywania rozpraw sejmowych p- m arsza- j 
łek zastosował również do sprawy mono­
polu tytuniowego. W czoraj np. dał możność 
wypowiedzenia się kilku mówcom w dru­
giej kolejce dyskusji ogólnej, potem obrady 
przerwał, a na porządek dzienny dzisiej­
szego posiedzenia już sprawy monopolo­
wej nie postawił.

Największe zainteresowanie wywołało 
wczoraj przemówienie tow. Pączka, który 
dotychczas dość rzadko zabierał głos na 
plenum Izby, a dzięki wczorajszemu swe­
mu wystąpieniu stanął odrazu w pierw­
szym szeregu mówców sejmowych, Tow. 
Pączek sumiennie j dokładnie zapoznał się 
ze sprawą monopolu i umiał dobrać argu­
menty, druzgocące przeciwników monopo­
lu. w ykazał, jak na dłoni, niebezpieczeń­
stwo zalewu niemieckiego, grożące nam w 
razie obalenia monopolu i tern wywołał ży­
we poruszenie Izby. A  kiedy przystąpił do 
odczytania ustępu z książki prof. Głąbiń- 
skiego, który jeszcze w r. 1911 dowodził 
korzyści monopolu dla skarbu... Austrji — 
nawet zwykle spokojny i nieruchomy p. 
Głąbiński skoczył ze swegp miejsca, pode­
nerwowany i wielce niezadowolony z tego 
przypomnienia, A  wreszcie przypomnienie 
słów endeka Radziszewskiego, który w 
grudniu zaklinał Sejm, żeby nie utrudniać 
ministrowi skarbu pracy, jako gospodarzo­
wi kraju i dać p. Michalskiemu jaknajszer­
sze pełnomocnictwa, a dziś przeszkadza 
ministrowi skarbu w zdobyciu niezbędnych 
dla naprawy środków — wywołało kon­
sternację wśród endeków, pobitych w ła­
sną bronią. Tow. Pączek schodził z mów­
nicy żegnany oklaskami na lewicy. Towa­
rzysze posłowie uściskiem dłoui dziękował' 
tow. Pączkowi za doskonałe przemówienie.

Przemówienie wice-mimsfcra Mikułec- 
kiego nie przyniosło sensacji, której ocze­
kiwano w związku z interpelacją p. Meiss­
nera, wymierzoną przeciwko p. Mikulec- 
kiemu, a  zawierającą poważny zarzut ła ­
pownictwa. P. Mikulecki, którego nie 
chciała antimonopoiowa prawica słuchać i
opuściła salę, fachowo bronił monopolu.

*
*  *Sejm zajmował się ponadto sprawą, 

która w naszem życiu gospodarczem od­
grywa rolę niezmiernie ważną. Szło mia­
nowicie o uregulowanie wywozu, przywozu 
i przewozu przez Polskę i o udzielenie peł­
nomocnictw min. przemysłu i handlu, oraz 
nmi. skarbu dla wydawania zakazów wzgl. 
pozwoleń na wywóz i przywóz. W brew 
wywodom referenta tow. M Oraczewski ego, 
który dowodził konieczności reglamentacji 
handlu zagranicznego, głównie ze względu 
na to, aby zatamować wzrost drożyzny — 
większość Sejmu poszła za głosem orę­
downików wolnego handlu, podniesienia 
cen do wysokości poziomu cen światowych, 
uzależnienia Rządu od organizacji kapita­
listycznych i tymczasem odsyłając sprawę 
nspowrót do komisji, pogrzebała projekt 
nowej ustawy.

Początek o goilz. 4 m. 30 po poi. Po odczyta­
niu in terpelacji uł m. endeków z pos. Meisnerem 
na  czele, w  spraw ie nadużyć w Gen. D yrekcji Mo­
nopolu tytouiowego, m arszałek oznajm ił o  nom ina­
cji dotychczasowego kierownika min. spraw wojsk, 
gen. Sosakowskiego, ministrem spraw wojsk.

N astępnie pos. Bresrński (Ch.-D.) oświadczył, 
to  nie b ra ł udziału w Poznaniu w napadzie na pos. 
W itosa, pocaem przyjęto w trzeciero czytania sta­
tu t państwowego Instytutu meteorologicznego.
PRZYWÓZ, WYWÓZ I PRZEWÓZ. TOWARÓW.

Przystąpiono do ustawy o upoważnieniu m ini­
strów przem ysłu i handlu, oraz skarbu do ograni­
czenia przywozu, wywozu i przewozu towarów.

Referow ał łam. M oracztu.sU; U rząd przywozu 
i wywozu, k tóry  aa  mocy ustawy z Ib  lrpca 1920 
r. regulował nasz handel z zagranicą, sk ładał się 
przew ażnie z przemysłowców i kupców, a ci kie­
row ali się głównie nie interesem k ra ją , lecz intere­
sem w łaśnie przemysłowców i kupców. U staw a ni­
n iejsza ma tę spraw ę oddać ministrowi przem ysłu 
i handlu  w porozum ieniu z ministrem skarbu.

W  projekcie rządowym kom isja poczyniła nie­
wiele zmian. Skreślono ark  8, k tóry  między karam i 
za przekroczenie przepisu ustanaw iał także o d e ­
branie uprawnienia, do wykonywania przem ysłu lub 
handlu. K om isja pozaiem odrzuciła wniosek, aby 
upoważnienie m inistra ograniczyć pewnymi te r ­
minami, co osłabiłoby stanowisko R ządu przy za­
w ieraniu układów  handlowych. Inny wniosek do­
m agał się skreślenia art. 4, który  mówi e  tem, że 
R ząd może ustanaw iać opłaty  wywozowe na po­
szczególne towary. Jestem  w prawdzie zwolenni­
kiem wolnego Imadłu z zagranicą, ale nie mogłem 
tego wniosku popierać teraz, w łaśnie ze względu 
na to, że nasi są s ied a  do nas nie stosują zasady 
wolnego handlu. W reszcie Zw. Lud.-Nar. zapropo­
nował, aby rozporządzenia Rządu na mocy ustawy 
były uprzednio przedstaw ione do zaopinjowania 
Radzie przemysłowo - handlowej przy M. P. i H. 
K om isja ten wniosek odrzuciła ze względu na do­
świadczenia, poczynione z przedstaw icielam i prze­
mysłu i hft.nd lu w urzędzie przywozu i wywozu.

Pos. B uzek  zgadza się na usunięcie U rzęda I 
przywozu i wywozu, ale uważa, że nie można Rzą­
dowi dawać upoważnień tak  szerokich.

Rząd chce popraw ić walutę i bilans handlowy 
przez ograniczenie przywozu, a popieranie wywo­
zu. głównie ropy i drzewa, środków żywności, jaj 
i gęsi. Mówca analizuje nasz bilans handlowy. \X’e-

Posiedzenie *312.
dług obliczeń G ł. Urzędu przywóz w ynosił w  stycz­
niu 27 m iljardów  m arek, a wywóz 9 m iljardów , to 
jest przywozu, pozostaje niepokrytych wywo­
zem 18 miljardów .

W  dowozie możemy zaoszczędzić najwyżej 6 
m iljardów  (węgiel, zboże, m ąka i przedm ioty zbyt­
kownej, pozostaje jeszcze niepokryty niedobór 
12 miljardów. Pokryć moglibyśmy go jedynie przez 
zwiększenie naszego wywozu. Tymczasem, kiedy 
cały  nasz eksport opiera się na nafcie, niema szans 
wzmożenia wywozu wobec niezwiększania się jej 
produkcji.

Polityka ceł ochronnych, których żądał nasz 
przem ysł, nic prowadzi do uprzem ysłow ienia kra­
ju, gdyż zbyt daleko idąca ochrona jest zgubna dla 
przem ysłu.

Mówca uważa, żc jeżeli żniwa tegoroczne do­
piszą, to eksport wyrobów rolniczych będzie możli­
wy, tem bardzicj, że są one u nas tańsze, niż zagra-
nicą ' ,Krępo-waiue przywozu i wywozu nie jest ws4ca- 
zane i Polska nie powinna mieć ambicji* stanie się 
chińskim murcm między Rosją a Niemcami. Mów­
ca wypowiada się przeciw udzieleniu Rządowi tych 
pełnomocnictw i wnosi o odesłanie ustawy do ko­
misji d la jej zreformowania i jasnego sform ułowa­
nia w jakich w ypadkach obowiązywać ma zakaz 
eksportu, im portu i przewozu.

Pos. M ajewski (Zw. L.-Nar.) podziela wywody 
przedm ówcy pos. Buzka i zgłasza popraw ki o  k tó­
rych mówił referent.

Tow. Pączek  stw ierdza, że ustawa nie uwzglę­
dn ia  ustawy o likw idacji min. aprowizacji, przeka­
zującej upraw nienia m ir. aprow izacji min. spraw  
wewn. Je s t to przeoczenie komisji skarbowe - bu­
dżetowej, k tó re  należy usunąć. W myśl tego mówca 
wnosi odpowiednie poprawki.

Pos. G rzędzielski (P. S. I..) popiera wniosek
0 odesłanie spraw y napow rót do komisji budżeto­
wej i żąda, aby ją odesłano także do komisji praw ­
niczej, aby tę ustawę pogodziła z obowiązuj ącem 
dziś prawodawstwem, gdyż zaw iera niektóre zbyt 
łagodne postanowienia.

Spraw ozdawca łow. Moruczeuzski sprzeciwia 
się odesłaniu ustawy d o  komisji. Pos. Buzek rozu­
mował tak, jakbyśm y już żyli w  epoce, w któroj 
możnaby już popierać wszelkiemi siłami swobodny 
wywóz i przywóz, tymczasem stosunki nasze han­
dlowe z Niemosmi, bojkotującem i nas, i z Czecho­
słow acją nie są takie, abyśmy mogli wprowadzać 
wolny handel z zagranicą i tę ustawę w rzucać do 
kosza. Ju ż  przy wprowadzeniu wolnego handlu 
w ewnątrz k ra ju  zw racali socjaliści uwagę na skut­
ki, jakie to  pociągnie z tego powodu, że wal tria na­
sza mc uregulowana, nie oparta  na podkładzie od­
powiednim. zależy właściwie od giełdy zagranicz­
nej. Socjaliści ostrzegali, że w tedy ceny chłeba, ro ­
bocizny i wyrobów przemysłowych będzie nam dy­
ktowała giełda berlińska, berneńska ery  gdańska.
1 tak się stało. G dy teraz  zniesiemy już wszelkie 
ograniczenia, to wywoła w kraju  zupełne wrzenia, 
gdyż w tedy kurs m arki wewnątrz k ra ju  zrówna się  
z jej kursem giełdowym i drożyzna dojdzie da 
grasic niebywałych.

P. Buzek przytaczał ceny pszenicy i żyta i 
porównywał je  z cenami w Chicago, Berlinie i Bro­
dze. A le już naw et z jego cylr w idać tendencję we­
wnętrzna zrów nania się cen wewnętrznych z cena­
mi zagranicznemi. W ażm y np. ceny żyta: w War­
szawie 322 dolary, w Chicago 422 za wagon. Locz 
za to  np. pensja urzędnika 7 stopnia płacy  w  W ar­
szawie, mającego wielką rodzinę, wynosi 63M 0  
mk. i, j. 16 dolarów, podczas, gdy urzędnik tej sa­
mej kategorji w  Stanach Zjednoczonych pobicia 
miesięcznie 150 dolarów. Proszę z tego porównarda 
dopiero wyciągnąć konsekwencje, a dojdzie się do 
wyników przerażającycb dla skarbu. Będziemy 
musieli w rachunkach państwowych i pryw atnych 
dodawać na końcu jeszcze jedno zero i z tego na­
wet rolnictwo nie skorzysta, a  konsum ent będzie 
zarżnięty zupełnie. Nie można p łakać nad  stra tą  
100 rodzin akcjonariuszy eksportu jajczarskiego, 
bo ta  stra ta  w yjdzie tylko na korzyść kilku lub k il­
kunastu milionów konsumentów bez wielkiej stra­
ty  dla istotnych producentów, ponieważ producen­
ci sprzedają 4 ery  5 łańcuszkom pośredników, k tó ­
rzy aa tem zyski robią, zanim tow ar dojdzie da  
tych eksportowych towarzystw.

Izba uchwaliła odesłać ustawę do  k o a ń #  bu­
dżetowej.

Przystąpiono do dalszej rozpraw y a od taoMo- 
połem tytoniowym.

Pos. Suttgoweki (Ch.-D.) powtarza argumenty 
przeciwników monopolu.

PRZEM ÓW IENIE TOW . PĄCZKA. 
Tow. Pączek zwraca uwagę na umowy 

łączące Polskę z Gdańskiem, wskutek któ­
rych Polska nie ma ingerencji na terenie 
wolnego miasta Gdańska w sprawie two­
rzenia się tam obcych towarzystw akcyj­
nych, jako towarzystw gdańskich. Gdybyś­
my więc odrzucili monopol, to przemysłow­
cy niemieccy zaleliby rynek swoimi w yro­
bami tytuniowymi, z którymi polski prze­
mysł nie wytrzymałby konkurencji. Ks. 
Adamski twierdził, że przy zawieraniu 
tych umów z Gdańskiem były specjalne 
tendencje. Ale wszakże zawierali je p.p. 
Paderewski i Pluciński, którzy są z obozu, 
do którego należą przeciwnicy monopolu. 
Czasopismo gdańskie „Der Osten" umiesz­
cza artykuł o stosunkach przemysłowych 
z Polską, w którym autor stwierdza, że mo­
nopol tytoniowy w Polsce byłby ciosem dla 
tego przemysłu w Gdańsku i wyraża Har­
dzieję, że senat gdański uczyni wszystko, 
ażeby do tego nie dopuścić, ewentualnie, 
że uda się uchwałę obalić. Przed wojną 
Gdańsk posiadał jedną fabrykę tytoniu, 
która w zupełności wystarczała na potrze­
by, obecnie zaś posiada ich znacznie wię­
cej, gdyż towar jest na eksport do Polsld. 

Powoływanie się na to, że w Anglji,

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna)

,A ^ an ja  konferencji genueńskiej" ra­
dośnie nazywa zbliżające się ku końcowi to 
-•.obranie wielkich i małych kuglarzy poli­
tycznych —  reakcja francuska. Nie można 
zaprzeczyć, że od samego początku obrad 
genueńskich, aż do jej uwieńczenia „fia­
skiem" — Blok Narodowy w bojkocie kon­
ferencji był przez cały czas konsekwentny.
Blok Narodowy miał przed socią trzy głów­
ne wytyczne: nieuznanie de jure sowietów, 
całkowity zwrot długów carskich i wojen­
nych, oraz odbiór dóbr francuskich „unaro­
dowionych" przez rząd sowiecki, wreszcie 
swobodną rękę w działaniu okupacyjnem 
przeciwko Niemcom, wrazie niedotrzyma­
nia przez nie terminu spłaty prxed 31 ma­
ja. Blok Narodowy i w tem jeszcze od po­
czątku do końca był konsekwentnym, że 
zwęził „całą konferencję" do intrygi An­
g lji R osji S/loch i Niemiec — przeciwko 
F ran c ji ,

Ton paryskiej reakcyjnej prasy i jej 
k o r e s p o n d e n tó w  genueńskich był dla kon­
ferencji conaj mniej nieżyczliwy, a główne­
go orędownika konferencji, Lloyd Geor- 
ge‘a bardzo często traktowała ta prasa b. 
wrogo. Niektóre pisma Bloku Narodowe­
go uważają tę agonję konferencji za swoje 
własne dobroczynne dla ogółu dzieło, lecz 
inne więcej jeszcze zacofane — jak „Echo 
de Paris" — krytykują Barthou za zbyt 
wielką ustępliwość. Są zresztą jeszcze i 
tałde, jak „Echo National" p. Tardieu, przy­
jaciela skandalicznej w sprawach finanso­
wych rodziny Clemenceau, nie szczędzące­
go nawet razów za ustępstwo w  sprawie 
Hargi i p- Poincarćmu, tak przecież oporne­
mu konferencji genueńskiej.

P rasa robotnicza i postępowa od po­
czątku zarzucała Blokowi Narodowemu — 
bojkot konferencji i ooecme słusznie winę 
za niesprawdzenie się oczekiwanego przez 
społeczeństwo wyniku przypisuje rządzą­
cemu Francją Blokowi Narodowemu.

W  o s t a tn i c h  dniach w związku z Ge­
nuą wypłynęła na szpalty burżuazyjnej 
prasy sprawa nienaruszalności własności 

prywatnej. ' Obecnie jest to jedno z wiel­
kich haseł bojowych Bloku Narodowego, w 
odpowiedzi na coraz częściej przez ogol 
robotniczy wnoszone projekty unarodowie­
nia w ie lk ic h  p r z e d s ię b io r s tw   ̂przemysło­
wych i finansowych. Na dowóa jaK dalece 
panoszy się hasło reakcji kapitalistycznej, 
niech posłuży fakt, że z dumą wypowiedzia­
ne na szpaltach monarchistyczno - pamflc- 
towej „Action Franćaise" oświadczenie p.
B a in v i i le ,  iż  „Francja jest najbardziej 
r e a k c y / n e m  państwem w Europie' — zo­
stało s y m p a ty c z n ie  _ podchwycone przez 
r e a k c y jn y c h  r e p u b l ik a n ó w . Egzamin tej 
„zbawiennej r e a k c j i "  złożyć miała F ran­
cja w Genui,..

Odbudowa ekonomiczna Europy nale­
ży w tej chwili tylko do życzeń pobożnych.
Nie od burżuazyjnych rządów trzeba jej o- 
czekiwać. M iarą pojmowania wielkich po­
wojennych zadań społecznych była zamia­
n a  konferencji na jeden1 wielki międzynaro­
dowy handel Naftą. I coraz większy po­
słuch mający w sferąch reakcyjnych pan 
B a i n v i i l e .  już nietylko stawia zarzut Lloyd 
George‘owi. że broni Rosji—dla jej źródeł 
naftowych które przyobiecał Royal Du- 
tchowi, ale że jego zięć w tej. anterpryzie 
jest bezpośrednio zainteresowany. Ale co 
znamienniejsze, że nawet pisma takie jak 
..Tcmps" i „Debats" zapytują się dlaczego 
Lloyd George na to oskarżenie p. Bainvil- 
łe‘a do tej pory nie odpowiedział?!

Cynizm kapitalistów wyszedł w tej

sprawie na jaw w całej pełni, ale ukazało 
się również obłudne oblicze rzekomo „ro­
botniczego" rządu Bołszewji, manewrują­
cego „Naftą". Nafta zasłania sobą wszyst­
ko. W  wielu organach prasy francuskiej, 
omawiających domniemaną namaść Sowie­
tów na Polskę i Rumunię, czytać możecie, 
że musimy tych krajów i dlatego bronić, że 
tam „mamy Naftę". W  „1‘Oeuvre" kilka 
dni temu ukazał się artykuł p. Tery, stale 
robiącego zarzuty rządowi francuskiemu, 
że tak nieopatrznie wszędzie pozwala so­
bie naftę wydzierać z przed nosa. Pismo 
to podaje jednocz; d-me list, pisany przez 
p. Marguliesa z Bruicsełi w sprawie nafty 
galicyjskiej. P. Margułiesowi wstęp do 
Francji jest wzbroniony, bo miał on nie­
szczęście związać się z innym wielkim afe­
rzystą, p. Rozenbergiem, którego obrońcą 
był brat „ojca ojczyzny", p. A lbert Cle­
menceau. P, Rozenbergowi (austrjackiemu 
obywatelowi) zależało na tem, by p. Mar- 
gulies (obywatel rumuński, z Odesy) był 
dla rządu francuskiego podejrzanym. W 
opowieść tej brudnej i skandalicznej afery 
z czasu wojny nie będę się teraz wdawał. 
Powiem tylko, że jej rezultatem  było, iż p. 
Margulies, choć uniewinniony od zarzutu 
szpiegostwa, ma jednak wzbroniony wstęp 
do Francji. Ale mimo takiej krzywdy wy­
rządzonej mu, p. Margulies w dalszym cią­
gu kocha Francję i bolejąc nad jej „naf- 
ciarskiemi" przykrościami, oświadcza w
swym liście do ,,1'Oeuvre ’, że gdyby mu 
pozwolono przyjechać do Paryża, to ma ta­
kie obietnice, że gotów jest prawie całą na­
ftę galicyjską ofiarować przedsięborcom 
francuskim! P. Tery — dobry patrjo ta —
wzywa rząd, by zadośćuczynił żądaniu p. 
Marguliesa. Mamy podobno polskie po­
selstwo w Brukseli — możeby i one, które 
zape- -nie wie coś niecoś o wielkich Margu­
lies owych projektach — i Polskę też o nich 
poinformowało!

Gdy już na razie wielkie ideały re ­
konstrukcji ekonomicznej Europy, powsze­
chnego pokoju, rozbrojenia ogólnego — 
zamieniły się w wielkie narady „nafciar- 
j  e .  — dobrzeby było, abyśmy też wie­
dzieli dokładnie, komu polska nafta ma 
przyświecać i na jakich warunkach. Dosyć 
tych tajemnic, o których wróble mówią na 
dachu.

Muszę wam oznajmić w jaki sposób 
bolszewicy stale informują francu­

skich neo-komunistów o oolskim ruchu so­
cjalistycznym. Widzieliście, jak to robi 
p. pseudo Górski w „Humanitę", teraz do­
wiedzcie się, jak „.jyn} zapewne też 
pseudo p. Maciejewski w „Internationale". 
Otóż w opmji ruchu syndyka 1 istycznym w' 
Polsce, między innemi powiada: „Komuni­
ści są często wypędzani z syndykatów so­
cjalistycznych, zgodnie z rozporządzeniem 
amsterdamskiem, lub wskutek denuncjo- 
wania policji, stosownie do metod Polscn
właściwych I

Jednem słowem cały system denuncja­
cji polega stale na tem, aby P. P. S. i Cen­
tralę Związków Zawodowych przedstawiać 
przed zagraniczną klasą robotniczą, jako 
będących na usługach rządu polskiego, z 
którym wspólnie prześladują komunistów 
polskich. Odpierać tego rodzaju oszczer­
stwa byłoby ujmą dla socjalistów polskich.

Możemy was, towarzysze, zapewnić, 
że te ordynarne insynuacje nie znajdują 
już tu wiary w poważnych kołach.

Bieronimko.
16 maj, 1922 r.
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Ameryce i Niemczech niema monopolu, 
jest niewłaściwe, gdyż tam są zupełnie in­
ne stosunki. Anglja, jako państwo wyspiar­
skie, może łatwo pobierać cła. W Ameryce 
zaś utworzył się olbrzymi trust tytoniowy, 
który właściwie jest monopolem—ze szko­
dą dla państwa, dla konsumentów i dla ro­
botników. W Niemczech przy wolnej wy­
twórczości tytuniu rozpowszechniło się 
chałupnictwo, tak szkodliwe dla robotni­
ków i konsumentów. Gdybyśmy odrzucili 
monopol, to Niemcy opanowaliby nasz 
przemysł i wówczas albo robotnicy nasi 
straciliby pracę, albo przemysłowcy pol­
scy porozumieliby się z niemieckimi i u- 
tworżyliby trust, zgarniając wszystkie zy­
ski do kieszeni prywatnych, zamiast na 
rzecz Państwa.

Gdy w swoim czasie Sejm wnosił re­
zolucję w sprawie monopolu, dzisiejsi jego 
przeciwnicy nie mieli tych zastrzeżeń co 
obecnie. (Pos. Kędzior: Prócz ministra
Karpińskiego). Pan Władysław Grabski u- 
ważał, iż nie należy się wyrzekać monopo­
li tam, gdzie można mieć dochód. Mówił 
dalej, że monopole fiskalne są wskazane dla 
Polski. Był również pewien profesor uni­
wersytetu lwowskiego, który w 1911 r. wy­
dał dzieło, w którem udowadniał korzyści 
monopolu dla Austrajji. (Tow. Smulikow­
ski: Szkoda, że ten prpfesor nie jest po­
słem w naszym Sejmie). Owszem, to jest 
profesor Głąbiński. Argumenty pana pro­
fesora z 1911 r. w zupełności trafiają mi do 
przekonania. (Tow. Daszyński: Ale wtedy 
Górzyński był jeszcze Bergerem). Przy 
wolnej sprzedaży spirytusu i nałożeniu 
akcyzy doszło przecież do tego, że trzeba 
zniżyć znacznie podatek.

Gdy w swoim czasie minister skarbu 
żądał od Sejmu specjalnych uprawnień, 
stronnictwo mówcy było temu przeciwne. 
Wówczas profesor Radziszewski twierdził, 
że koniecznością jest dać ministrowi skar­
bu prawa gospodarza kraju i że należy tak 
postępować, aby nie wywracać jego budże­
tu. A teraz właśnie, kiedy p. minister, jako 
gospodarz, proponuje monopol, panowie 
przeszkadzacie mu i chcecie obalać ustawę 
ściśle związaną z budżetem. (Tow. Daszyń­
ski: Bo cóżby powiedział p. Szereszew-
ski?).

Stawia się z tej trybuny urzędnikom 
zarzuty obalone już na komisji. (Pos. Bre- 
sińsłri: Pan broni łapowników). A  pan fa­
brykantów niemieckich. Zarzuty umotywo­
wane są przysługą dla Państwa, ale goło­
słowne przynoszą mu szkodę, gdyż żaden 
uczciwy urzędnik nie zechce pracować. P. 
Meissner operował na komisji cyframi zu­
pełnie dowolnemi. Twierdził, że akcyza 
przyniesie Państwu 180 miljardów docho­
du, ale na zastrzeżenia ministra skarbu 
zredukował tę sumę do 90 miljardów. To 
świadczy o wartości tych cyfr.

Mówca wyraża nadzieję, że minister 
skarbu wytrwa na swem stanowisku, że 
w Sejmie dla monopolu znajdzie się więk­
szość w myśl maksymy „salus rei pubiicae 
suprema lex".

Gdy na mównicy zjawia się wice-minister 
skarbu Mikułecki, posłowie z prawicy, z małemi 
wyjątkami, wychodzą demonstracyjnie. P. Mikulec­
ki obala zarzuty, że administracja monopolu była 
niedołężna. Do kasy państwowej z monopolu prze­
szło 12 miljardów.

Co do własnych wyrobów to monopol nie mo­
że swoją produkcją nadążyć zapotrzebowania.

Rozwój fabtyk poznańskich zawdzięczać nale­
ży nie twórczym talentom prywatnym, lecz nizkie- 
ran opodatkowaniu. Zarzut niesprowadzania papie­
rosów z Poznańskiego jest niesłuszny, gdyż kiedy 
zwracano się do Związku przemysłowców łyłunio- 
wych io Poznania z propozycją zakupienia całej 
ich nadprodukcji, odpowiedziano, że  wobec braku 
nadprodukcji nie mogą propozycji przyjąć.

Zarzucono, że zniesiono monopol . cukrowy i 
spirytusowy, a monopol tytuniowy ma zostać. Otóż 
tamte monopole są monopolami handlowemi, a ty- 
tuniowy — jest produkcyjny. Co się tyczy fałszo­
wania banderoli, to przecie jest ono o wiele ła­
twiejsze, niż fałszowanie pudełek i opakowań, a 
nawet gotowych produktów.

Mówi się, że wykup fabryk prywatnych zmusi 
nas do nowej emisji banknotów. Ustawa przewidu­
je wykup nietylko za gotówkę, lecz za obligacje, a 
zresztą ministerjum nic zamierza przez szereg lat 
fabryk wykupywać, lecz pracować z niemi dla mo­
nopolu. Płace robotników w zakładach rządowych 
były nic niższe, lecz wyższe, niż w prywatnych.

Mówca odpierał jeszcze inne pomniejsze za­
rzuty, poczem odczytał płace robotnic tytoniowych 
z b. dzielnicy pruskiej, które skarżą się, że zmu­
szano robotników do oświadczenia się przeciw mo­
nopolowi. (Pos. Kiernik: Przymus i teror). Wogóle 
cała walka sprowadza się do walki między portfe­
lem prywatnym fabrykantów, a portfelem skarbu, 
(Brawa).

Po mowie wice.ministra wchodzą posłowie z 
prawicy. (Okrzyki na lewicy: Zaraz głosować. Tak 
poważnie było. bo nic było prawicy. Żeby lak na- 
zaassze wyszli).

Pas. Krajna, jak i całe jego stronnictwo (Zjcdn. 
Mieszcz.j jest za wolnym handlem, a przeciw mo­
nopolowi.

DZISIEJSZE POSIEDZENIE.
Na tern odroczono dyskusję. Następne posie­

dzenie dziś o godz. 3-ej po pot. Na porządku dzien­
nym ratyfikacja konwencji w sprawie górnoślą­
skiej, ustawa czekowa i nagłość wniosku tow. 
Smulikowskiego w sprawie uposażenia funkcjonar- 
jaszów państwowych.
» f V i> _ ^ i r i , i * i i i  * , i ,  V ,  u i ’i i ~  n ~  n i

K s ’ aż k i n ad e s  tan e .
Dr. Henryk Gaeriner. Pseoido-Oraechorwskfego 

Z&eoreain (teks* z r. 1565 objaśnienia językowa 
i  historyczne, słownik). Labfim 1922, 'nakładem 
Uróiw&r&yieiu Lubelskiego.

ODCZYT O KONFERENCJI GENUEŃ­
SKIEJ.

W dnia 30 maja o godz. 8 wieczorem,
w sali Tow. Hygjenicznego przy ul. Karo­
wej odbędzie się odczyt tow. Stanisława 
Posnera, który przed kilku dniami powró­
cił z Genui, na temat .Konferencja w Ge­
nui". Treść odczytu:

Międzynarodowa konferencja gospodarce* w 
Gema. — Program prac i jego wykonanie. — U- 
czestmcy. — Sprawa pokoju. — Traktat rosyjsko - 
niemiecki. — Naiciarzc panami sytuacji. Dziś i ju­
tro. — Haga a co dalej? — Sprawy robotnicze na 
konferencji.

Bilety od 100 do 300 mk. można za­
wczasu nabywać w księgami Robotniczej 
(Wspólna 17), w Administracji „Robotni­
ka" (Warecka 7), w księgarni Wendego 
i S-ka (Krakowskie - Przedmieście 9), w 
O. K. R. P. P. S. (Aleje Jerozolimskie), o- 
raz w dniu odczytu od godz. 6 wiecz. w ka­
sie przy wejściu.

lr § D i& a  s e j m o w a .
RATYFIKACJA KONWENCJI GÓRNOŚLĄ­

SKIEJ.
Komisja spraw #agr. rozpoczęła wczoraj przed 

południem obrady nad genewską konwencją gór­
nośląską. Rozdziały o charakterze prawno - poli­
tycznym zreferował imieniem delegacji polskiej dr. 
Prądzyński. Koreferat wygłosił poseł M. Seyda, 
poddając krytyce rozdział o likwidacji mienia oraz 
poruszył szereg innych kwestji natury politycznej. 
Mówca zakończył twierdzeniem, że mimo wszyst­
kich wątpliwości nie zamierza proponować odmo­
wy ratyfikacji, ponieważ rzeczą najwyższej wagi 
jest, aby polska część Górnego Śląska została bez- 
włocznic objęta przez władze polskie. Wyjaśnień 
poufnych, dotyczących pertraktacji w sprawie li­
kwidacji mienia, udzielał p. Korfanty, zastępca 
pełnomocnika polskiego i sam pełnomocnik p. Ol­
szowski,

Po krótkiej dalszej dyskusji komisja odroczy­
ła obrady do dziś godz. 9 yj rano, by zająć się roz­
działami ekonomicznymi, finansowymi i społeczny­
mi konwencji. Posłom rozdano traktat górnośląski, 
który przedstawia wielką, przeszło 300-stronicową 
książkę na czerpanym papierze. T raktat składa się 
z 606 artykułów, a pozatem dołączony jest proto- 
kuł końcowy z 25 art.

BUDŻET NAJWYŻSZEJ IZBY KONTROLI PAŃ- 
STWA.

Wczorajsze posiedzenie komisji skarbowo-bu­
dżetowej poświęcone było rozpatrywaniu prelimi­
narza budżetowego Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa, referowanego przez ks. Kaczyńskiego. Bu­
dżet przewiduje wydatki zwyczajne w wysokości 
6S2,685,GOO mk. i nadzwyczajne w wysokości mk. 
23,310,000. Referent zaznaczył, że Ni I. K. P. nie 
była w stanie przedłożyć Sejmowi sprawozdania z 
rewizji zamknięć rachunkowych za okresy ubiegłe 
z powodu nie przedłożenia ich przez Rząd. W 
związku z tem ks. Kaczyński zaproponował uchwa­
lenie rezolucji wzywającej Rząd do przedłożenia 
tych zamknięć rachunkowych N. L K. P.

Następnie referent za proponował podwyższe­
nie o 63,340,000 mk. kredytów na ukończenie budo­
wy gmachu dla okręgowej Izby K. P. w Kielcach.

Po dłuższej dyskusji uchwalono, na wniosek 
pos. Raucha, rezolucję, wzywającą N, !. K. P. do 
przedstawienia w najbliższym czasie sprawozdania 
ze swej działalności, poczem preliminarz budżeto­
wy wraz z poprawką przyjęto.

ORGANIZACJA WŁADZ ADMINISTRACYJ­
NYCH NA KRESACH WSCHODNICH.

Na. wczorajsze® posiedzeniu komisji admini­
stracyjnej obradowano nad sprawą organizacji 
władz administracyjnych na kresach wschodnich, 
oraz nad sprawą doboru i uposażenia sił urzędni­
czych tych władz.

Po wyjaśnieniach udzielonych komisji przez 
przedstawicieli min. spraw wewn,, kolei żel,, skar­
bu i sprawiedh, uchwalono odłożyć obrady do 
przyszłego tygodnia, aby dać możność Rządowi za­
jęcia stanowiska wobec wyłonionych w dyskusji 
postulatów.

V -“-i r c n i ł i a  p o l i t y c z n a .
KONWENCJA GENEWSKA W REICHSTAGU.

Ratyfikacja konwencji genewskiej w sprawie 
Górnego Śląska przez parlament Rzeszy niemiec­
kiej zapowiedziana jest na dzień 27 b. nt.

SOW. UKRAINA A CZECHY.
Ukraiński rząd sowiecki zwrócił się do rządu 

czeskiego z żądaniem rozwiązania Wszelkich orga­
nizacji petlurowskich, znajdujących się na terytor- 
jum czechosłowackiej republiki. Gdyby Czechy od­
mówiły temu żądaniu, rząd ukraiński grozi zabra- 
niein zakładników z pośród obywateli czeskich, 
mieszkających na Ukrainie.

P. SK1RMUNT W WIEDNIU.
Wczoraj przed południem odbył min. Skir- 

munt konferencję z posłami polskimi Lasockim, 
Piltzem, Okęckim, Szembekiera i Skrzyńskim. W 
południe wydał prezydent Heinisch śniadanie na 
cześć min, Skirmunta. Po południu odbyła aię kon­
ferencja z przedstawicielem rządu austrjackicg® w 
sprawach gospodarczych.

O godz. 5 po poł. na konferencji prasowej min. 
Skirmunt wygłosił przemowę, w której zaznaczył, 
że konferencja w Genui zbliżyła do siebie narody, 
które do tej pory od czasu wojny ze sobą się nie

stykały- „Należeliśmy — mówił minister —. w Ge­
nui do t t j  grupy, która szukała porozumienia na 
podstawie istniejących traktatów pokojowych. 
Wracam do kraju ze spokojnem sumieniem i w po­
czuciu spełnionego obowiązku. Narady w Hadze 
będą miały charakter me. polityczny, leez<_ raczej 
techniczny". P. Skirmunt wyraził następnie nadzie­
ję, że konferencje odbyte w Wiedniu doprowadzą 
do zawarcia umów handlowych, korzystnych dla 
obu stron. /

Min. Skirmunt wyjeżdża dziś rano z Wiednia 
do Krakowa, poczem w czwartek wieczorem — do 
Warszawy.

ZIEMNIAKI DO AUSTRJI.
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w dniu one- ; 

gdajszym min. Skirmunt zakomunikował kanele- ' 
raowi austriackiemu, że w myśl nadeszłych z  W ar- i 
szawy wiadomości, polskie władze aprowizacyjne 
z jego inicjatywy zwolniły z zapasów, przyznanych I 
jako bontyngeut wywozowy, a zatrzymanych mocą 
decyzji nadzwyczajnego komisarza do walki z dro- j 
żyzną, 230 wagonów ziemniaków na wywóz do Au- 
strjL

PODZIAŁ KASY GWARECKIEJ NA G. ŚLĄSKU. j
Górnośląska Kasa gwarećka w Tarnowskich i  

Górach liczy obecnie 210 tysięcy członków. Z po- i 
wodu podziału politycznego G. Śląska, kasa ta zo­
staje podzielona ńa polską i niemiecką. Siedzibą 
polskiej części kasy będą nadal Tarnowskie Góry, 
niemieckiej zaś — Gliwice. Część polska obejmo­
wać będzie 160 tys, członków, niemiecka zaś — 50 
tysięcy. Z liczby 160 urzędników tej kasy pozosta­
nie w polskiej służbie 75.

WYJAZD MINISTRÓW DO ŁODZI.
Dma 2 czerwca wyjeżdża do Łodzi część człon- ; 

ków Rządu, mianowicie: prezydent Ponikowski,
min. spr. wewn. Kamieński, min. handlu i przem. 
Ossowski, min. robót pubL Narutowicz, milL kolei 
Marynowski, oraz min. pracy p. Darowski. Wy­
cieczka ministrów ma na celu zapoznanie się ze 
stanem przemysłu włóknistego- Pobyt w Łodzi po­
trwa dwa dni.

P. NARUTOWICZ.
Minister robót publicznych, p. Narutowicz, wy­

jechał z Genui do Zurychu w sprawach osobistych,
W piątek minister Narutowicz wyjeżdża z Zurychu 
do Warszawy.

POSEŁ POLSKI W BRAZYUI.
Powołany na posła polskiego przy rządzie ; 

brazylijskim p. Prószyński wręczył dn. 18 b. m 
listy uwierzytelniające prezydentowi republiki bra 
zylijskiej.

NOWY POSEŁ NIEMIECKI.
Nowomianowany poseł niemiecki przy Rządzie ! 

polskim, p. Rauscber, przybywa w  sobotę do W ar­
szawy. P. Rausch er należy do stronnictwa social- ; 
no - demokratycznego Niemiec (większościowców) 
i był posłem niemieckim w niepodległej Gruzji. 
Podczas konferencji genueńskiej p. Rauscher był 
szefem biura prasowego delegacji niemieckiej.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY WŁOSKICH DO 
POLSKI.

Dnia 1 czerwca wyjeżdża do Polski grupa 
dziennikarzy włoskich, która zwiedzi Warszawę, 
Gdańsk, Poznań, Łódź, Zagłębie Dąbrowskie, K ra­
ków, Wieliczkę, Lwów i zagłębie naftowe.

ncjf poperajae 
swoje pisną Godzinne, i

friila if lin.
PORAŻKA KOMUNISTÓW, ZWYCIĘ­
STWO SOCJALISTÓW WE FRANCJI.

Wybory do rad generalnych we Fran­
cji z dn. 14-go maja dały w wyniku zna­
czne przesunięcie głosów robotniczych na 
korzyść socjalizmu, a na szkodę komuniz­
mu. Socjaliści zdobyli 275,842 głosów, ko­
muniści zaś 214.423. Wynik ten jest tem 
znamiennie) szy, że komuniści reklamują 
siebie jako wielką, masową partję robotni­
czą, traktując socjalistów jako drobną, 
wegetującą grupkę. Przy tem komuniści, 
mając olbrzymie środki agitacyjne w po­
staci funduszów moskiewskich i licznej 
prasy, mogli rozwinąć akcję wyborczą na 
wielką skalę.

Że nie przebierali w środkach w wal­
ce z socjalistami — rozumie się sa m o  przez 
się. W plakatach wyborczych posługiwali 
się niwczemnemi oszezrstwami, przedsta­
wiając socjalistów, jako winowajców dro­
żyzny, zwolenników wojny i t  p. Wspa­
niałą zaś próbkę „czystości" i „radykaliz­
mu" komunistów były wystąpienia przed­
wyborcze kandydata komunistycznego a 
Seine-et-Oise, niejakiego Cahena, który 
głosił, że traktat wersalski jest zbyt łago­
dny dla Niemiec, że suma odszkodowań 
przepisana Niemcom jest zbyt niska, że 
Francja musi się zadowolić tylko 85 mi* 
ljardami franków. I nic dziwnego, że wo­
bec takiego komunizmu, przy którym Cle­
menceau, Poincare, a nawet Daudet są 
nędznymi „reformistami" — p. Cahen o- 
trzymał o tysiąc głosów więcej od kandy­
data Bloku Narodowego.

GREY O GENUI.
Lord Grey, b. minister spraw zagra­

nicznych wypowiedział .się o konferencji 
genueńskiej w słowach następujących: Jesi 
rzeczą pożałowania godną, że metody, za­
stosowane w Genui, od początku skazywa­
ły konferencję na niepowodzenie. Dla do­
pięcia zamierzonych celów ńiezbędne byłfl 
ścisłe porozumienie Anglji z Francją, oraz 
współdziałanie Stanów Zjednoczonych- 2 
tego lub innego powodu przy zebraniu się 
konferencji sprawa porozumienia z bolsze­
wikami stała się probierzem jej powodze­
nia. Ale ma się wrażenie, że zwołano 
konferencję, nie poczyniwszy żadnych 
prób, by dowiedzieć się, jakie stanowisko 
zajmie rząd bolszewicki.

Konferencja stałą się tedy czerni w 
rodzaju politycznej lotcrjl międzynarodo­
wej, a obrady jej śledzono z bojażnią I 
niepokojem. Ścisłe porozumienie z Francją 
i przyjazny stosunek Stanów Zjednoczo­
nych są jedynie w możności stworzyć moJ 
cne podłoże gospodarczej i finansowej od­
budowy, jakoteż pokoju powszechnego.

Następnie Grey przypisuje znaczną 
rolę Lidze Narodów, do której i Niemcy 
powinny być dopuszczone i która — mi­
mo, że Stany Zjednoczone stoją poza nią 
— jest jednak jedynem w Europie narzę­
dziem polityki pokojowej.

Wreszcie, co do stosunków w Anglii, 
to Grey oświadcza, że rząd koalicyjny, u- 
tworzony dla celów wojny, obecnie jest 
wyłącznie elementem nietrwałości i niebez­
pieczeństwa.

TELEGRAMY.
Anglja a Francja

Przed rozstrzygającym momentem w sprawie odszkodowań
ZNAMIENNE PRZEMÓWIENIE BONAR i wśród dotychczasowych wrogów, łub jako-

i by chciał narażać się na ewentualność, żeLAW A.
Londyn, 23 maja, (PAT.). Na bankie­

cie, który się tu odbył pod przewodni­
ctwem Lorda Derby pod hasłem przepro­
wadzenia akcji w celu zorganizowania o- 
gólnej federacji stowarzyszeń francusko- 
angielskich, przemawiał m. in, Bonar Law, 
który, wspomniawszy przedewszystkiem w 
serdecznych słowach o wspólnych wysił­
kach, dokonanych przez Francję i Anglję, 
mówił następnie o należnych Francji od­
szkodowaniach, przyczem wśród ogólnych 
cklasków zebranych, oświadczył, że Niem­
cy moga i powinny zapłacić odszkodowa­
nia. Dalej mówca dał wyraz swemu prze­
świadczeniu, że pokojowe usposobienie 
przenika cały naród francuski, którego o- 
bawy w slosunku do Niemiec są zresztą 
całkowicie zrozumiałe, gdy się zważy, że 
Francja w ciągu ostatnich łat 50 po dwa- 
kroć odczuła na sobie, czcm jest inwazja 
niemiecka. W każdym bądź razie mówca 
dał leż wyraz swemu zdziiviemu, że Poin­
care uważa za wskazane brać pod uwagę 
ewentualność samodzielnej i odrębnej ak­
cji Francji na wypadek uchybień ze stro­
ny Niemiec. Kończąc przemówienie, Bo­
nar Lew podkreślił konieczność zarówno 
dla Francy, jak i dla Anglji dalszego kro­
czenia. obok siebie w zupełnem porozumie­
niu przy starannem unikaniu wszystkiego, 
coby mogło wpłynąć na rozluźnienie wię­
zów, łączących oba kraje. Mówca stwier­
dził wreszcie, że byłoby dużym błędem ro­
bić przypuszczenie, jakoby rząd lub naród 
an ielsk i myślał o poszukiwaniu przyjaźni

z dotychczasowych przyjaciół uczyni sobie 
! wrogów.

Odpowiadając Bonarowi Law, amba- 
j sador francuski de Saint-Aulaire oświad- 
| czył, że Francja gorąco wierzy w trwałość 

sojuszu francusko-angielskiego.
Szereg innych mówców, a między in­

nymi Asquith, podkreślał konieczność u- 
trzymania i dalszego wzmocnienia serdecz­
nego porozumienia pomiędzy obu krajam i

— Wczoraj wieczorem m iał przyjedteić dx> Ite- 
ryż* Morgan. Ma się aebrań kwie&et komisji od- 
sźkodownwcaąj di® spraw  pożyczki W sfctawf korni. 
Setu wchodzą: Morgan, jstoa przedBtOTi&aeH Ame­
ryki, repreae-ńlatBt Belgji Defccrair, Wioch — B*. 
neglio, Anfftji — liord Kitodiartney. Hotaastjj' — 
iWdiBSBruJg, 'N iem iec Bargmwin.

— We środę ecMfcśwwny jest iw Brrinae mn- 
nićwcSrt mćn:,ż‘'<*T Utmtaśw Hermes, kfi&ry powrac* 
w Fnryża <fe zlożowia isjpfoiwfi ąprawotritaaa z per- 
taWawji komisji rejwrawyjnej.
m i i  ■ i

D z i ś ,  d. c. TURNIEJU wałczą: U 
WIELKIE DECYDUJąCF. spotkanie: 
ANGLIO-WESTERGAARD; 2) Weh- 
ram contra Const, le Bresseur i 3) 
LESKI NO WiCZ c o n t r a  GflRKO-
WIENKO. Początek godz H m. 15. 

Walk o 10-fj.

i!
za 100 klg. kryształu białego sprzedaje 

WYDZIAŁ ZAOPATRYWANIA 
Magistratu m. stoi. Warszawy 

Kredytowa 2, pokót 3. tel. 147-U i 271-85.
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Rtich separatystyczny w Nadrenji
Paryż, 23 m-ja. (PAT). Ilw m , cgSrmi sasfcę- 

pojącą notę kmraisji d la spraw  lewego (brzegu t e ­
ma. iPo ołrzynnmiu ’wiaduaito&s!. o ©stottódh wypad­
kach, o nowych abrcdiaiosycii próbach a© strony 
iRmb zamąoajna {potrządiku piuhbLcBineigo orfta o poete- 
P**J •pe* * :« g o  ractHi reparatgeftyaraegai cstocto- 
w  fcnni'.isji, eebrcmi an  jeneretoem p«k#eidte.uwi *  
sobotę, dm, 20 maja w iRaryati, przyiącanją się  do 
żądam, rotemronikowonyich władzom ma-ędzysojuisR,- 
witaym piraez tiiOTnafadką ipi»rt)ę -’-udową i  retpiiblike- 
taćw oad-reńslriieh. ' t

tKamćsja wzywa rząd fnancagfci <k> napewaitaiia 
łudtnrścsi na -k-wyim brzegu R-eou ewotoodłsego wy- 
pcwiedaenaa swej wolniej wali, KwmSsjet wyraża 
z’OT&mie periunaBtiowi frasounteteum, odtrauwjac 
wKBsiik'ie itwAcręmtósrtyictErie cele d pełna obwwy o Ibez- 
pittcreńainro wojsk otoparyyny-ch dounEga się  «ail- 
■ >’«: 1) zaneateni-a urzędu -komisam1 Raesay w Ibo- 
Meacji, Jstóry to mrząd (ąaraecżwaa sdię wyraźnie

treśći -traktatu memsalsikiego, 2) u-steosrotienia -w 
Koblencji pri^-dstewd-eiietoiwta oadroński-eęt), bea- 
zm tem ego -wydalenia .HsćnratecK-ensta * j  selcreits- 
1 2 f  Bwniąaku przywódców -part-jj prasHa-eh orm  zbę­
dnych pruskich urzędnitów, 3) -ukarania i  wydalę- 
-ttia pre5W:fłejzCa pofccji w Akwizgranie, 4) WEinoc- 
raenOa kwstroli mad dzianirBcsmi ailswtizgnaatekuenw 
ora-z gaaetscni, wyria-WESłcma w  KolMencp, Bcftn. 
Maim, Wlesbadenie, I/udwiig&RfJeWe 1 -t. p., prao- 
stająsymii w ścisłym koatotoete z Wfjantaacgą ,,H-e:-

K 'misia dla spraw leweg® Itizeęu Ronn pa sta- 
o "wita gtosić jdeę niep»dlegl*'ści Nadrenji, kióM 
jest śr&dktem utraymanaia pokoju ©uirep-eijsikietgj. 
Komósja zwraca się  do rządów ajtfzynd-eramydh, 
które przez 4 lata -wtatay-ly w  ćmię sprawiedliw-o- 
śaii, n&kiaścd i psem© aby dokończyły dei-e-Jta, od­
dając N adm iję w  pcsSadisj.ir'® m-Lejsroweij- łwtoośeó.

W yniki konferencji
EXPOSE BENESZA.

Pręga, 23 maja. (P. A. T.). — Czeskie Biuro
prasowe donosi: Na posiedzeniu sejmu prezydent 
min. flr. Benesz w expose o wynikach konferencji 
genueńskiej powiedział im. in.: Do rzeczywistego
porozumienia prowadzi tylko droga kompromisu. 
Tę zasadę stosowano w Genui. Kwcstję podjęcia 
gospodarczych rokowań z Rosją pozostawiono po- 
azczcgólnym państwom do rozwiązania- Źe konfe­
rencja w Genui w kwestji rosyjskiej nie była u- 
wieóczona zupełnym sukcesem należy to przypisać 
temu, że względem. Rosji zaznaczyły się dwa dja- 
metralnie przeciwne stanowiska. Delegacja czeska 
nie widziała powodu do zmiany polityki swej od­
nośnie do Francji, Anglii, Włoch z jednej strony, 
jak również wobec Niemiec i Rosji. Mała koalicja 
- Polska postępowały we wszystkich kwestjach ja­
kie się wyłoniły w Genui, w całkowitem i ścisłem 
porozumieniu, co powinno mieć miejsce również w 
przyszłości. Konferencja genueńska była pierw­
szym międzynarodowym objawem politycznej i go­
spodarczej wspólnoty interesów państw Europy. 
Rokowania, jakie będą ,się dalej toczyły w Hadze, 
są dobrym objawem; jest to niewątpliwą zasługą

konferencji genueńskiej. Esposć swoje zakończył 
minister Benesz oświadczeniem, ie  nie można mó­
wić o niepowodzeniu konferencji genueńskiej.

INTER RELACJE W IZBIE FRANCUSKIEJ.
B*ryż, 22 •maja. (PAT). Na wc-zonaj-zeon posie- 

daemfiu p-sirfanieaSu zgłoszono 14 intorpefecji -w 
sprewii-e zagr-aukanej. Nie j®at jeszcze pew-aero, 
czy dyskusja nt-d ui-eaim jnoapocanae si-ę dzi-sitaj, czy 
też będz-o cttiicczKn© do dnia aaastępnego.

— B-eśgsjska roda mćn. w yranta -usn«niie dlla 
poktyfci Jaspera c® totfareriiCijd;.

— Liojyl Georgo ibedzio mówki o wymitetich 
konferencji i o sytuacji międayn-aradlorw-ej na po- 
aiedeeDjiiu CŁWCa^koweim Irfby Gania.

—  Prasa rzymska zapowiada, ie  wikrótce za- 
tvę«iiy zuaiamie ukted hsjndioVvy włosko-so A-iocki, 
sawiterający kś&uaulę. gąyairamŁuijąeą p-eaetnaioję hrai- 
dlową Wioch do teej-i.

— Pości a-meryteński w  Hadae, Sirssdwrf, zo- 
statt .m-i£Bouvan.y delegatem-obaerw-tatorem Stun ó w 
Zjediniocztwy-ch na to -farencję haską.

wmw m. r a a
PRZECIWKO MIN. SK IR M U ltlO W I. 

W iedeń, 23 maja. (PAT.). Gdy 'min. 
Skfrmunt ąvyrszedł dziś z hotelu „Imperial" 
ra korytarz, ahv udać się na konferencją 
prasową, w przedsionku, trzech Ukraińców  
obrzuciło ministra jajami, wznosząc okrzy­
ki na cześć monarchji ukraińskiej. Sekre­
tarz Skowroński, towarzyszący miniśtro- 
wi, schwycił jednego z napastników, a 
dwóch innych obezwładniła służba. W szy­
stkich trzech oddano w ręce policji.

Gdy min. Skirmtmt przybył po pewnym  
czasie  na zebranie dziennikarzy, powitano 
go burzłiwemi oklaskami, a jeden z dzien­
nikarzy wyraził ubolewanie z powodu zaj­
ścia. Wkrótce potem przybył także kan­
clerz Schober i minister spraw zagr. Hen- 
net i wyrazili ubolewanie, zapewniając, że 
min. Skirmunt otrzyma najpełniejszą sa­
tysfakcję.

Sprawcy napaści są,, jak twierdzą, o- 
ficerami ukraińskimi. Nazywają się cmi: 
Derest, Fedytnik i Tarnawski.

l i l i i !  J d i n k e n  r d a r
B»rńłi, 22 imajis'. (PAT). iWcziaimj ip-rarad- pcł. tcb- 

pocBęty się w sali iR-aicthslOgU rettWdiy ipr7.ę,Jnt£iwd- 
tóeK tareaów wwfcndmócii. Ofwtonajęo poaaedzeinw 
pree-WodSŁcsacy Wemfiee&iego Zw. W.sohodfiiięg-o 
TJi’Hy zwrócił się <ft> pwzwł-M-ta Lorteyo i do mu- 
•nii-slnu- Raeszy SAićH-a*' z .podaiięloowami-em aa goraoe 
i sifcie sŁctwa, -które jjncHsaJ w cussle taarad1 a Pod- 
aką, -w 'sSórych to -m«»dcch ScJuOer cfcscal się rze- 
ajrajk'om walki gwmurainmu a sWikó-Hezyziią. Mi- 
aial-eT Schiffer wygkswii easlępnfe dłuż3Łą przemo- 
•wę, VK&nmfas na wspólną dwlę, fctów zW-iiyła oate 
kresy wschodnie. Po .nim prawiKtiwM dyrektor 
GłRisdhiel ponisBając spewwę uregutowT-ntiia gespo- 
dsrczycłi sbaetsnków poństo-w-riiedkieh i  ^yaitwa- 
jąo w tej tcwestji arereę dwtierelów .

W mowie swej Gtnathel astm krytykował rm- 
ketnw wrogi stoewcxsk Potoki do jej obj-v.uitali 
NHe-mców.

NiaeCępraóe cldadomo spuwwoTrfanSe a pc&rm- 
góiuych akuiłic kresów wscjiiodiojj-h. W -jedhej -rezo- 

zobrani profie?luńą praeoihvjko oderwlainwi 7 -w»i 
raadoł-ćśilmiskiołi. P- d-rtorma Ganiruda Bauniark «J'ała 
.sprawę bs fetfttą nSaamayzuy w o te K w h  Kłsjpeify. 
Odn«k» -rezotoefe- d*a daleln-'tey Kiajpedy
irrawa saimiostaiwwtoria i  nawiisji treibtafcu wersal- 
sicego, oe-tem dartóa nnożai-oóei- polą-cżam:© dzic-hi.iry 
bHajpedakierj z Isajem  ojoBjatym.

— Na t, if fosie nimiiecłciego , Z-wtelku- w**a- 
<tnir^o|(‘ fftwiervlaome *e liczba- uchodźców m-iemi-ec- 
Idch, pcchwlząęyph z  obraarńw wnchodinich, a pres- 
łjywaiacych oGecade iw Nianw»e<żi, wynosi około

a !
i
j .

— Weil-ug ,.T:«aesV- rada arantjJ czerwoue-j 
adecyd-owala -przyjąć proj-elci Ka-mieuiijewa, dotyczą­
cy iptodwyisj-enua staxna łirosb-ncgo arjnjl da 3 mil- 
jooów, co jesit niiinamnaft korńecosem dla odhrocy 
gramie.

—  Jak donosi Reuter, WSosi roapocaęlS w Try- 
pol-isie wielką ołmsywę prioe-wko powsteńccuni a- 
raibskifm. Operacje prowadzi genem? Badeglio.

 W Rewlu rozpoczął a:ę wielki pnooes prze-
cl-wto 113 J.omircietOTi, który będzie trniał zape- 
wue okolto tygodmia,

— W Wiedniu znisarł nagłe b. tesmeifera Austrii 
Meyer, w 58 roJcu żyośa.

D  r o b n  e  w  i a d  o  m o ś c i .
— W  Paryżu zmarł prof. I-averan, oikrywea 

zarazka m alarj i.
yr tj* A'

— W Pradze czeskiej otwarto wydział prawny 
uniwersytetu rosyjskiego, W skład wydziału -wcho­
dzi 13 profesorów i 3 docentów. Na czele wydzia­
łu stoją prol. Nowogrodcew i Alcksiejew.

— Rząd czeskosł-owącki zezwolił na otv/arcie 
wyższej akademji rolniczej dla Ukraińców, prze­
znaczonej dla uchodźców ze wszystkich ziem u- 
kraińskich. Językiem wykładowym będzie ukraiń­
ski i czeski. Nauka bezpłatna, Akadem ja ma być

i utrzymywana kosztem tokarzystwa ukraińskiego w 
Czechosłowacji.

*
—■ Zmarł Paul Mctinicr, adwokat paryski i b. 

poseł do Izby Deputowanych, niedawno zwolnio­
ny z więzienia, gdzie przebył prawie 2 lata z winy 
Clemenceau, który oskarżył go gołosłownie o zdra­
dę.

D r . S .  J e r m u ł o w i c z  S S V '  S .
klin. unłwers. (prof. Neisseral we Wrocławiu, 
kenoe.snóry, wener. plciow», (niemoc). Lecz pr. 
oRtrC.d ho®‘firsonvala, Krom3vera. Od 1—2 i 5 - 7 .

D r .  J a n  A Ł A P I M
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Clior wener. 
‘ skórne, niemoc ptetowa. Do 2 pp. 5—7*/. w.

Ruch rak'niaij.
ljfiiii (i.

Duietwiea J e ro io jim a ^  W órodę, d-n. 34 -b. im.
o g«te. 7 w loliKjiu dvioiaoy, Qitodna 41. odbędzi«
snę posi-edz-eaie Wydziału- ,K'U‘k‘uraJno-Ośwóato\v-ego 
dzie-hiicy .krwo-Liru^kiej.

*

Yv nrwa-rWlc, dn. 25 h. m. (posr'iada)e>a«a kWwR-o- 
tów dasfiteicawycii ore® c-gó-Hoo wbran-ih cri-omków 
lłiio odibędą sdę z powodu pray-padającego święte.

Dzielnica Pową*k«W8ka. W środę d i .  24 b. m. 
o  go-dz. 7 w lcnlralu dzielnicy^ Okopowa 30 in. 16, 
odbędzite ogóla® aeibnsmiie ozlonkó-w dzie-hricy.

Odczyt r a  dyielnięy Praskiej. W środę -to. 24
b. ni. o godis. 7 w J-okailu dzi-c-lmrcy, Omi};o\va 29, 
odbedzię eię odczyt tmv. to w. Rsdka i Szpotań- 
aliiiego n. t. ,, Anna [©raiki tęste  iriahnńirięyy**̂

W ycieczka do W ieliczki. Komisja Go­
spodarcza zjazdu Związków Zawodowych 
urządza w niedzielę 28 maja wycieczkę do 
W ieliczki w celu zwiedzenia kopalni soli. 
Ze względu na to, że w  wycieczce wezmą 
udział przedstawiciele ruchu robot, z za­
granicy, kopalnia będzie galowo oświetlona

a z Krakowa do W ieliczki wyjedzie spe­
cjalny pociąg. K cszta wycieczki wraz z bi­
letami kolejowymi wynoszą 320 mkp. Zgła­
szać się można na zjeździe w  kancelarji 
Komisji Gospodarczej. Towarzysze, którzy 

! chcieliby korzystać z tej sposobności, mu­
szą się zgłosić najpóźniej w  dniu 26 maja 
wieczorem.

Baczność fabryki wojskowe! iDzaś w środę <ln. 
24 maj© o godż. 6-ej wlecz, odbędlzi-e się ogólne 
zeibratnde dei-egałińw i  mężów aunfanSa falbryk woj- 
slŁOwybh. -Wszyscy d-ftlegaiei obciwioza-ni są prwbjifi 
w tom-plccto. Sprawy b. ważn;e.

Zjazd Pracowników Poczty, Telegrafu i Telefonu.
IW d». 25, 26 J 27 wtajai b. r. oidibędalie sr:ę w 

W-airem-wie, w sali T-wa Hygienr«a»cgo -przy ul. Ka­
rowej, doroczny walny IV zjazd Delegiartów K<5? 
Miiejscowyrh Zw-:ą*u iPrajcwwników Twaty, Teie. 
giretfu i Tdefcrou iRzpltej Rol-skitcj.

Bńcsaość włókniarae! (W niedailelę. doia 28-go 
maja b. r. w  łafeaSu m iąaku , Wolslca- 52, a  godz. 
10 nam , cdbę-dzie eię wafline tebran-ie członków 
Zwią-ziku WMkniiistiqgio Od-dia. Warszawskiego. Ze­
brami ie odbędaie ańę w osSatanu temahiio i fceo 
względu na itośó t-bennych caiiomlców lbędzi‘3 pra- 
-womciraie.

PorE-ąlek dsieinray zebreiniia: 1) -Zagajeni© i  wy­
bór przew itlai-ictąpegio zeteaml®. 2) Spwyoodciri'ia: 
a) -o-rga- .liź-acybae., b) kasowe, c) komisji rewizyjnej. 
3) Wybór mo-wego zaraą-diu. kJanrisji TWWItevjrą j i są­
du koleżeńskiego. 4) iWołn© wmi-oalki, Zarząd 
-znvwaw uwagę, alby ci' czloffikowie, kfóiny aategają 
w apfaóe sildiffld-ek raSanikowiskijch. talko-vfte roguilo- 
waliL, gdyż zgodmió ze sfefciem wszyscy, Ittóray nie 
opSaoUi na-tettoości za marsec', tracą prnwo gtosu.

Zcbrartię Zw. pracowników farmaceutycznych.
Zarząd Zw. precowm-Uiów ffirmacieiu-tycznycb wzywa 
wszystkich cslooków na walne zebromi-e, mające się 
odbyć dziś. w  Ic-loaliu O. -K. R. PPS., Al. Jerozolim­
skie 6, o go-dz. 10-ej .wfecao-rem. Sprawy b. ważne.

Zajście na zebraniu pracowników farmaceutycznych.
Wczoraj o gedz. 10-ej wieczcrem mialtł się od- 

byń walne aebnm te Zw. pa-acowaików fnrmnceu-
iycsayefi w l-okalu zrwiążku, przy -u-Ł Braeld-sj 18. 
Przed E-ebroaiie-m 4 członków dawnego zarządu 
urilaiło się tua pojntocą d t brauyth -kluczy da lakała i  
zatukuęlo go ud wov.oftra, nie wpuaum jąc przy­
byłych na- zefcramte, przyt«m zażądc-li ochrany po­
licji. Policja wbrew z^pewuicnśnci kwm&*aaa c:krę- 
ru , iż nie będzie stoiwiijal jadayeh praesdcód .ze ­
braniu, flwmkmela eię w k-toln wroz 7, 4 wnsnpcito- 
namń: K-owalakian SLi-wioaniircsn, Lukoslekism, Bjnie-k 
Aiiwią i  Slrzeszccką Janiną, i  wraz z nl-mi brotóte 
dostępu -do Ickiaiu' przybyłym na z-e-brome prwco-w- 
atkom farmaceutycznym. Wobec powyfozogo ze- 
branie przeniesto się do te-kal-u O. K. R.

W iec pracowników bankowych. D n . 24 
b. m. w  sali Uniw. Ludowego przy ul. 0 -  
boźnej 4, o godz. 6-ej wiecz., odbędzie się 
wiec bankowców z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) odpowiedź Zw. Ban­
ków; 2) sytuacja wr Łodzi; 3) postulaty pra­
cowników bankowych,

O STRAJKU BANKOWCÓW W LODZI.
Si-nej-k bante-wców w Lwia: -wyniki -n® grunci® 

ekom-o-ireicziym.
Ze wnględm na ’bardzo niskie- ią>osańca»e pre- 

iw-Mmików -bamlrawyiii, -wialrje zebrsmie paŁodl-o za- 
irzą-doiwi zwiąaku iw’ etyranrju -b. r .  pntsffcięwEiąi 
kroki -w celu fwprsrwy k h  bytu m-Eiterj-a-taiego,

Sątlcsąc, że podlwiyżka ąeM®!''' d% pracowcnSców 
wszysSlclrh tanków  tcxteldch zal-eżną jest h i  Cedtr. 
Zwiąaku bunków w iWaraza-wiie, Zarząd -Zw, Prac. 
ta n k . w Łodzi awróaiS «ię do Związki! ta & ó w  
w  Warrs-za-w-A, p-nosr/,.ąc o pOuzyniioiie lOdpawie-lwicłi 
kroków iv sprawi© uiragnlwanóa- 'pensji.

Cemirainy Związek banków odpo-wtodakł ffi- 
słemi z dn. U  tatoigo, i-o aoadwiwireiJc: wszystfcile
toanM Raczp. aoiS-darjwaiją aię z uchwatomi; i  pasta- 
iiwwiMiia-niii Offliitiratoego- Zwiiąsku banków -w Wwr- 
azawje, i-e&nafc oo do regulowiarla eławok pJ-ostol- 
erych, pozostawiają iban-laom 1-ód-zkhni zupełną swo. 
'bodę daialania.

Op-iejająo się ma treści- powyższego listu Za­
rząd- Zw-upku .Prac. 'banirowt w  Łodsi -w myśl -u- 
chWsBy vvali-ego zebraraia awyoh ezlomków' — wy­
stosował1 do mźejscowego Oddw ia-l-u Zwź-ąaku bank. 
}iot a propozyioją wyznoezjenife delagaiów dla cmó- 
•roiwnSa i uregutowan-ia • uęnceafe.i-iici praco-wmifeów 
hnakcj*ych, oroa godziai - pracy, urlopów, sprawy 
kasy emeryt, ć t. d.

W-yana-czuriio drień wispótoeij tonfecemeji, je- 
d tebże delegaci Zw. tanków  zjawili się ta z  mam- 
ó&tów, aa wykliu-nsało -m-ożłiiwcść w srelkkb jportn*- 
taoji.

( w  din, 2 ,b. .m. p-raoowtairy ibsrokwwi wraa z 
Wicżnyiniil wystowdK kategoryczra żądam®, cznacza- 

, jąc ostatec/Jiy term in na- -dzień 13 maja, w którym 
to diuiu, z powiną,u ignorowania oprawy przez Dy- 
rekcje b-Uków — wybudhl stirajk, -trwający po dziś 
dzień, i  Strajkuje 1'S bantów  i' część pracowtaSków 
Bnnlcu Handl. w iWarszawto -otfcdE, w Łodaa, Y/iród 
stra-jkującycłi panuje cgresmm so-KldanaaSć. iPcetei- 
n a n to .0  srtajk»w&ć tale dlipp'), iKilci 3ifue®no postu- 
łaty pracowników auto zostainąi uwzg-Jędaia.:®,!

Sprawią -przybiera charakter zwsarim-iczy. Poru­
szono p o sta ły  \v37.y8tk-l© pokrewne awiątslai ocJcj
RzewypKBpoiitoj.

(S tra jk  bankowców w Łodzi. —  R okowa­
nia. Strajkujący urzędnicy bankowi w Ło­
dzi zgodzili się na sąd rozjemczy, powoła­
ny z pośród członków Rady miej skiejP>Ban- 
ki przyjęły propozycję i wczoraj rozpoczę­
ły się rokowania arbitrów z reprezentanta­
mi banków. (PAT).

Strajk drukarski w Łueku sootał zwilcwudowany.
Robotnikom pi-̂ yzuitano 30% -podwyżki;. *

Zfcis fOspodarizi.
Kołowania giełdy wam awskfej.

Dolary St. Zjedin. 4-110—4120—4110. 
Fu-aty a,-ig. 18275—18800.
Korony caes-ko stow. 79,75.
Mairki n iem eckia 13,47% 13,45.
Ha-ryż 374,75—374,50.

Kronika®
STAN POGODY v

(według diauych Państw. Instytutu .Mateoiral.).
Teampera-tura c-agwyżssa wynoci'a wxrac-rvj w

iWiair-szaiwie 22", ee jażssa  -j- 8».
Przewidywany przebieg p-egedy w  <tnju dzi­

siejszym : IN-zc-wsżje-o pegodm-ia, di-raplb.

L 'chua m>ń»zk«uiowa. W doi. 22 -b, ,m. atenoaW 
wareiiawski i.ia zttsedee ant. 23 -i 45 ustawy -o- awai- 
czaniu lichwy wydal nakaz kamy, aroesj którego
właściciel willi w  Józefosyje, Maurycy Fucha, wśmay, 
żfdamia 500 tysięcy ciarek  aa wjicfijean S-pcScajo- 
w-egu -mieaztecan -na aeaon liefcnn, a s ta ł  utorasny 
anesB'em ra  przeciąg 1 mtosAca uraz grzywiną w 
wyrakcści 500 tysięcy mk.

(m)Policja»r« rowerach. Od- kffeu dat w  brę-
h?e 6, 7 i 3 kcini.c-iyaiu cd godz. Id wiidcz. do 0 ra ­
no jeździ -za rowerach traedh. -pcOiicjaiatów, latórzy 
czuwają nad bezpieczeńsitwiant i -por-iądkiiem na: uto- 
ctocłi. 0  ille iuowsi-cj-i ta okaże się pncOfltyiiaaą, nc- 
cne patrole na rcviercch wpro-wn-dzene 'będą i  w 
pozostałych trzech iinapetejach połfeyjaych.

(m) Wygórowana podwyifci. W ubiegłym se- 
zoufb tofi.iim z® prawo •tomtoB® ryb wędką w tVi- 
ś-łe Magistra«t pobierał 150 jnk. ini<‘-:. ;ec33t>. W bi>- 
żą-cyim róicu opłatę podiwTytisaoaia ad do 1500 role. 
miesięcznie bez różnicy dla osób, które łowią węd­
ką -czy też siceią. Tak raiaczm podwyżka zmusiła 
wielu amatorów <jk> zalprzestania .upraraóanća- tej -mi­
lej irozrywlrl.

Zjazd P. 0. W. Cewtratey 'Kboiitat Oaga-r.iza-
-cyjraj- Zjazdu b. rayjn&ów P. O. W. zarwadsanm, 
ie  zjazd b. P. O. W. odihę-dia’® eię iw Warszawie 
drcia 25 1 26 inamvca- r. 'b. Ze w /ględu na -tnudn '-- 
ści JeomiTOi'kacyJ-.e kaddy to. oćrodok óig.-iniaacyj- 
ny, od to. komendy lokalnej w  gńrp, meże wyderi- 
gawu-6 5 deftegetów. Tennfltwro obrad toędańto zmn- 
kiiięci'* hisćorji -P. O. IW., area wykraślanae -wy- 
tycza-ych dla datorej HfearuSot czlw .tów P. O. W. 
Hnfwanwejf, di-ńyicsaącyich zjeadn, -udelełj ealarotrejat 
feamriiteto w  WuamwOe, S ą p ite te  -12, Redakcja 
,vDregi“ -w pou-iedtiaOlci. środy i  sotocity od 5— 6 . 

Wzywa się iwszystlcie to, oiknę® -do pocajiiiideuja 
praygotetwań na- ajaari, oraa skcm-uafflanwaiii'ia się 
z seikiretwjste.n. Miejsce obrad zjazdu będefe oao- 
bco -cgłorBon©.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Odcaąiy o j w  środę. <ł»3» 24 mb.ja r . to.

0 godz. 8-e; wicoz. iw aii-E Ó nlwatgyłeńa Wb-rśnraa.
skiega p. W. BndayftsW. wygtosi drogi z kołei od- 
osyt z daiedaiiiijr ierfru- ,p. t. „Teatr ludow-y. Bile­
ty  w cm i#  300 i 200 nabywań -mioćmu w
kaięgonnź Getoeittar-ons! i WctRo, Kutikowśkto iPrsod- 
-nnileści© jir. 15, a w  dżiień c-dezyiu pray iwcjściu.

WYPADKI.
(m) Śmiertelne zatrucie. ' W TOtessfciaiu wto- 

aaem przy ul. Szeroki D uraj nr. 8, zmarł w zagz-d- 
tówiyeh okol,ieanośc -ach 46-le'.nii F e ik s  Sztrajbert. 
Foróeważ istniiciją sita© pnaaWci, żo śmeerć 
pf?a -wskutek zailruwib -aJłsch-eiem, p-raefo zwfc'ki 
praeiwtoaioao do iprosektosjum-. ‘celeni detoRanfo 
aeto-ji.

(m) Odebrany Jup. Puiitojoaa-rjtrsze 4-go- fcotmi. 
sankutu aatrzymaM r,a tergerwuaku ,AVoó»ka“ Stew 
fangę Karpińską, i  Janinę DeteJwcię z nffibwan-:-- me- 
dyteaaeotaim. Dochcdaenć® ustofflio. i e  me-dyka- 
rnemty pochodną z syslemeśyczraęj torodts;«ży ts fcibo- 
ratorjum aplela- Gąiieck ago przy or-1. Freita ar. 17. 
Pelcówoa -jest ipiracowmieą la-boratorju-m ii ona to 
wyinosja rożne lekans-i-wsj

(i;n) Wypadek -tramwajowy. Na ul. Ginarmccmej 
praod domem nr. 3 tram  maj zderzył się z wozie, m 
naladttwanyim ipóaskfe®. Zdienwrć« hyto tak siftn-a, 
te  nwte wywiócil sfę i  p-nygraśótf -woźuleę, 40-k‘Lni©- 
go Jakóba Stodteka (Nowreayule 10). -którego To- 
gatowća przcwuozlo do sijpitaia św. Rocha. Tern 
stiw-eidmono. że St-różak -ma Otomanie 2 żebra i lewą 
ręką, oraz -po-Uutsrony tutow, pizyczem daeam 
watnsąsu.

(m) Na ucjynku. W  ektepte ra-r.-3ans!kjim CMar- 
szaEco-Wiaka ntr. 42), Jadwidze Krutov, sto'ej (Lite- 
-wiska lii) sknadiitonio woreczek z piefaśędami. Spraw­
cę kradzieży 2bign»vw  'Njwuńak:«p<> (iSBowucnti -iw. 
22). zalrzymuno j pi-euiąóz-o odetorano.

Dwuteńc#w«. 'W r. 1916 Saezetaii Bagiński (Su. 
too 67), 'będąc iv Gtartffiwi-e. cżaa-iif s  ę z AsAęcfluą 
Chaafrwną i  żył z nią'-do 1931 t .  docBetowszy- »!-ę 
potomstwo, patoent •wróoS do kuaju. Zaaiic^ztów- 
«sy wt toaratoch irjowąetóvrelkxh, pc-eBedł- ma Spiec
1 praetouał eię. -pi-errwsfca jego żona żyj© sotoi© 
w najlepsze z dwojgiom .tego dzted . W d a» . i*  
sprawa może dla niego przybrać iniotpa-żadrży 
obrót, żonę ctarkcAWską wymóeli ipod -pretokst-e-m 
o-trnymenia posrody do Barcino wkss i  tam srtomwazy 
je-] 20 arto. yr ztocto -i zegarek, przyjechali dio- W ar­
szawy i zawiŁdónrla o dwiuttećsbwi® srwtpa męża 
Bararaowkaacii Bagitedca a r. 2 poantóla toabi-otę, Jsftć-
ra  mitesziki’Aa' pray ml. 9ałec 67 -w n.V«teąw4a A cd 
ra-ej BaigiiLdca dowioctoa'a suę, żo meji Jej suiosjfca 
z ten ą  swą w Y/c-rEzew®. Rnyjecfttl'a tedy do \V®r- 
ms-vvv i /i:, -1Hti-ikiov,c-:-i o dlwużenslw-o su  ©po męża 
XIII' lsonKsani«ł. Bagiński aoałoS *prowad«ony 
eto -kom-iswrp-ht. cclcm piroetpro-wadsieiiiaai dicichodac- 
nia. Żona jego nr. 1. a cbariaranshfioj metryki- ńłu- 
'bne-j, latdi'g'znailia'da W tóesowifi męża. d.owiiedziahi 
tńfi. ie  mąż jej ożenił a ę  w 'RorS- pciraa dmisgi. iDo- 
kum w t t*a anćsrczyłn, są jie-dnsk świadiktraże. -ktń- 
,ny -go -widaiolr. •Brgińsbi sii-e -pirzyizniaje sóę do vrfluy. 
Sprawę slkiorawiiinio -do prokirratora,

Udarem rieide Icradałeży w pociągu p"śp'o-z- 
nrni. N'oey on-ê diaijisz-ej w -pooiąga to rierdk te i ntr. 
101, wychodzącym a warazaiwy w -kiiertftku Sipar- 
n'sewic. ptffiaiecowio wetgetntu II kiesy za-.rważyii ja­
kieś (KKiejrzu-iie indywidua, zagladajaice do -w-gwaiu 
z ze-wnątra pociągu w d-rodae wiedaJeto) tera jkow a. 
Pu chwli! i .ueły-Tcano w  korytarau wrgcorji jalki-ś ija- 
toa, ipodnera -pociiiąg się zat-rtzymalT. Oteraalo się, ża 
■j-ed-ea z oiprysZków kolej o wyth d-ostat  się do waigo- 
su . ccteęn dakwnariaa kred»a«ży i  w -tyua nwcawtaiaJs
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■poflkeł sóę z  kcintoc'Vreiriii ibifetów. Na an.'py'janir©, 
« y  posiada: -Ldlcit, oprysncfe rr/wii silę sva jfcortejiiora 
— usiłując go duet* aa gsirdlJo. 'by -tym atposjbetm 
woN'< acftti© uoienakę a wagami Kaniferaksr w  uta- 
meac'je adsccoteaia się z qpryi-isk5eon, pociaga# aa 
Mn*!-w i  potś^g jsoifcraynnial. ,W tej cfowaii ‘ ufc.izaik) 

'w fcoryłarau wtsgierau hiśnu' pacaóerów i oprysa- 
ka ubeawiadi ;Ć7A, a  liŁ-jdacy tym. samym pociiągiam 
wywiadowca r&s^ozyifeirv śkyfczej ipow. wtffisuw- 
skieigp, Bimaek. arefiat!c<wa: go i ocrrial iw ręce p»- 
te ji   ̂ pmsako'weJdej. Opryeatoiom tym cteai! a)ę 
Oąesław Pteiesayic Laj 21, aaimijesEkaiy w Wiccssa- 
wio pray ui. ifrkGdjYiakuego 20.

(m,) Samobójstwo. 24-let.,ia 'Maria fRcdafcto&wna 
(Śwt^ftojańslia «r. 18), pracownica igły, •*. calu sa­
mobójczym napL’a  się ługu. I)©3per..tkę w stance 
ciężkim praewt'ozte 'Pogotowi© do saąwfcŁ św. Ko­
d a .  gdme życie zefcończyla.

Dwa napady bandyckie. Gnegrfeo •wjecaoreai' <to 
s>ei<kząoego .pnxti sagtodę iScaiiero-weij w<fc>wy_ pa- 
■noł&n, bavwHicpgo a?ę z ćkiećnm, ipotSeat'o 2-dh* «-<&>- 
;dyxii etepi xi' ico u<bt«irydh mię/eszyzin- i  papcjsulj o 
nrtłako. Parctwik odrzekł, żo mleka w tej chwili 
, cierna. v 4edy aażądaH wody, za dstórą .je tom z przy­
byłych cteii dadewczynce Szcjerowej, (która wody 
praijinaoste. 100 mr.xeik. DtateiMszyi ka  (urtrlorwEima 
pofbieęfc d© moaki. a m  arią wieszt dwaj nneżcrytó. 
Gdy jsssftefii się w bibte, pod' zcgrodię pode a)© 3 
toych , aa <&wj!ę znów irtaoab. 'Rozstawiwszy ai‘ę 
c*lpaw jednio, coońA pSnawcfl# sagrody z  ztewnąitra, 
część aaś zacaęka iv? ‘ie/bśe przeip.Wtr.dzać rewizję a

: rew olw eram i w  r ę k u  Znatawaiwszy 50 tysięcy a m -

dnitej zegrody Steikla. gder!© 'równic*; praepaiorwadztiB 
rawiitajię, gotówki (jodtrwvk j-ri© anwleżd, tyfcu 2 ze­
garki. które aabrułr, ,W ciaste pdądrt-waBBb a  Sts'!"!® 
pxaechoKfeit droga Jen Zajdiar, praktytatet z  w g  ©tai 

| ,,Dfbrówfci‘‘, klóry nnajac przy solić© rewwiwier. b 
. sfcraeilili do ibemdylftw k 'tka itaay z za drziereva. To 

aptóasylo brajdytów. DaK de Zejder* klika:- s t o ­
łów, rsróąc go lekko w" rękę. poedem ezyfalco za­
częli się cddiatoć w sbrerę lasu 'rto  rŁóegp. Na 
anfoja^e wypadkw u da) się kncmdadcwt} pum v e rr 
saawiakifego, p. Saucec&i, nacsteslk UMęfc śtedioaego 

1 'Młifceiwrczi i  koiasara Ńawi.k z wymbdawtaroi, oe- 
lean praepręwacbieinLE) djdiodizesdlŁr.

(mi) Skok d» Wisły, z  lewej petty mesfiu 
Kterlbedzśa, od abrerny Wastaawy. stoocrzyi .na środek 
WJsCy w cala emnobdjczyirai jakiś jiięże.zyanijj j  aacEjąf 
bcmiać. WidssEje tp stojący pitraed (pbdfem«'Brarj. tem 
■wodErsOTi pestenjEikmviy, Leotii' Sabudki. iwstooczy, dio 
ksciBi' -i szybko mocni się . <tetpe.natowi nn TObundk. 
WtaióiBae wydobył go i pnaęwtióa! dę po» ’knemiiwcijt-ita. 
BcAai y despereł. 27-leSnśl Bnotnisiaw Wier.dbewEfiić, 
(«igdizę jijessaneldoiwięiny) T.yrpbnraik, oawdsdnzyi. óe 
■ui-iiilowcj « b je  odelbnać żyt.óe, gdyż eter pi gf-óct i ’nę. 
dizę a tbraiku preiy. Nieidasz ego saimoibóioę o-tpiro- 
wa'dzono dio 15-go toamimniatta.

I’otajeawia saj-hazyna wileńska. Od cz®su do 
caeawi poiitfa na dwoitmh kolejowyck zctlTzym-uije

bsgaće, w których piray-tedzi do iWairezawy 3 WiiJ- 
na saicłia'niaa jtedpa.b'i?' *. W dfcoKcatfc W.-ton, Iwb 
ramyra WSr-ie te wieje 'pcdt t̂enwiy wyrób tej ea- 
rtKarymy, .Vóa» się srosya dsrogą ezmiugtl-u :po kraju. 
Nujwijęcej tej sacbarymiy s.w yka się w Warsza we. 
Wcaare^. m&w furikcjm :ap>jsa .policji -aa dvorcu 
fdbńsfcim zatrzymał łregróza, który wijmje® z wa­
gon** diużat i TŚężką wslszkę. Na zppytoiie. co j«al 
w bej1 walizce i d o  kogo najeży, It lg.-rz wstezal 
jakąś damę. sto daim  ta w tej chwi'fijj zaaikia zó- 
sii.iwfejąi wttUfdkę w ręku inagarza, którą ■oddbra- 
«o I tfflośono w IIT toTOiaaajSKwe ikotejoiwym.

ibni) JPrtygnieeihay prae® paro wóz. iPrzed składem 
■węglj me dwerem 'wrahadf Jan parowóz r.-sr. 425, pro- 
watteony praea .maszyilstetę depot. Jóaetfa Henmta- 
incwxte'ego, pa®jgitó«;l d:o -parliainai .poniocmiika ana- 
ssyriłsty logo porowcau, Avetesndr* .Kuiabusa. fctó- 
w ge w stenie ciężkim praaa.iesłcałGi na nossaćh <Jo 
siapżkfla kęSejowogo.

(m) Klspani złodzieje. Toniwsz grednścikj (Bia- 
lc0 tóifc_ 23) aawtediMnal pcOSesę, że gdy jicółisil 
kpciritwwjom raikiWEmo afenrśS-7n« pcwttel. Jfo wsnctŁę- 
ty alarm wyskorajtl z  taunwągu' j-ikilś nsęfeatiyana 1 
zara# utóek..ć, tera arUnjyiasino go i cdpnuwa nenio 
do 15-®) kaiiiterjEtfti. gdtó© podoi' wę aa W”otel- 
milenaa Stegtejcwa (StraPtedk* ar. 1). Przccteklancy 
w ttuwitó -aSraymamea Stergleiievna Ttwnora Manor 
(Sdilrjwia 'ar. 255 -ponsse} w nśin, tego ssinicgo ztó- 
ezyńaę. który w din. 18 m ana b. r. ^credit ran w 
tr;niiiw*aiju asgpjpek srebrny wanteSd 30.000 mfle.

— Na gorącym uczynku knwtoióćy w miessfe-

I iniu Mcffilki 'Kieraśki©] (Saeiroiki Dumaj 3/5). zafrzy- 
ntiKo Adoffia JaroslSŁsiktego, algetóe ® e nieldowa- 
mego. który uaaoan z dwoima zbaegymi isczesfeniilsamd 
sito&dtlŁ teina rzwrzy, rwiai.fośdi 500,600 mik.

— ZatTayaujK) Tomaaaa iRPbieja. który z  Jar­
lów cyteieki JaradJ bkacfcę cyt .fcową.

— 'Nu gorącym uiczyete loradirieiży kśesBcofeo- 
wej ma uley edrwytana slodiaieja Szlam© Pkre* 
(iLmbeck'L©g)u 20).

— N® ówanoa wiileóskan sdhwyUino nci. g o rą ­
cym uczynku tendsiieży w orka z owisem Slsnkteran 
WJareibŁnkiega (Onodajeńskia n r. 88).

Teatr i Muzyka.
Opera, jizós zm ó as t opery „Waiłkiu^ei" d ta a  

] bęctaiio „yVJ)da“.
T eatr Rozmaitości. Dziś .,Igrami© z cgnóeaa** B. 

1 Karterwy. W czw ertek „W tórna Kochanka'*.
I Teahr I’ol.-iki. D z'ś „Kamtetr*.

T ea tr im. B oguslaw kieg  *. Da''ś proiiąjer-a gło- 
fioej stztuki J. A. Hfertza ody  teś* .

Teatr Bodnia. Dziś i  cadzńeun&e brage^e 'Bk 
Przerwy-Tetmy.jcra . Judaat* .

Teatr M&y. Dziś ,Rwj m a& m & f1.
Teatr SawSt*. Dań ,&g& •MNcści**.
Teatr Komedia. Dziś ,R"izko3&c ogooStwai*, 
Teair Nowy. D /iś ..Haflbaii**.
Teatr Tra-k*. Dziś ..W Balszewateftiim Biajtt“,

FAN<5,4 Nrwy- 
Swlat 40.

Początek  1 sean su  6, II—8, III— 10 w. 
Poniew aż dcklacine o liczenia n asze  
wykazały, ze od kasy odeszło  40.000 
osób , zm uszeni jesteśm y  uprzeim ie 
prosić  Sz. Publ. o łaskaw e pr y bycie 

,na w cześn sean se , ątjyż tylko v; taki 
sp o só b  zdołair>y|pom !e''^ 'ć wszystk ch 
tych którzy pragną ten  *r.-f:łm zobacz.

O sób  podziw iało gen jalny  obraz 
ktnowv

i i„lip:! « i

napaw ało  wzrok nadztenr.skim  
czarem  n iezg łęb ionej m ąd rośc i 
n iesam ow itej treśc i, pate tycz­

nej głąbi i arcytw óeczej siły :"  .Vy.11

iiókaHtaHwISaite

O sób odeszło  od kasy n ie  m o­
gąc w ykupić biletów  już wy­

przedanych .
O sób  n ie  m ogło zobaczyć p rze­
m iłego  zjaw iska scen icznego : 
J. y : D e p u itt i)  zdum iew ającej 
spokojem  twarzy Gi»txk©c|«* 
zaciekłej nienaw iści V a i t ł t a  i 
ro zb ra ja jąco  - przekonyw ującej 

gry O iaf-n  F 5 r t S i a .

5,frS r  31 a w s t w o
Wystarwa w Salach Doliny Szwajcarskiej w Warszawie. Przegląd Mody. D an­

cing. Atrakcje Artystyczne.Otwarcia « teśofę dnia 31 inuja g pfe 4-ej pg pał.
Pozostft-,© miejsca firmy zamawiać m ogą w biurze Wystawy w Dolinie Szwaj­

carskiej codziennie od godz. i l  do 5 ej po pot.

T ygodniow e/ pism o sccja fistyczn e

f* 3 TM, EL
% iftjh © riz i p o d  r e d a k o j ą t  

i. VR. Eorskicgo, t'zarittskiege, E. Daszyńskiego, T.
^S. f t . i e d z i a 4 k o w r s k ie g o ,  S t .  F s s ł i e r a  i Z. Z & p e m h y ,

C k a z a i  s i ę  N r .  2 0  i  z a w i e r a  t
K a z i m i e r z  C z a p i ń s k i .  W spraw ie jed n o liteg o  frontu. Po uchw ałach Rady N bczejoeJ P. P. S. —
B r o n i s ł a w  S iw ik .  S to sunek  do praw a w Polsce. — J .  E 4»ud® użn dte C « u r te * i a y .  S ab  o wtór 
kom isarza policji. T « n śe n » x  II a< . « t . a .  Spraw a u p o sażen ia  funkcjonariuszy  państw ow ych; — 
H e n r y k  B c a a i s s M ,  Now* rasa Mężów S tanu . — Kronika ruchu  socjalistycznego . — A>«U**r Vi 

ruch  robotn iczy . — T .  K - ic z .  P rzeg ląd  polityki zag ran icznej.
V s r o n M  y r e r a m e r a t y  od 1 kw teinla r. b. M testęcznłe w kraju z przesyłką 225 rnlc.

K w artalnie 6CO mk., 7*cran tcą  podw ójnie: w fim eryce pó łroczn ie  1 dolara; Cena num eru  pojedyńcze- 
g o  60 m k. Ż ądać we wszystkich punk tach  sprzedaży  pism . >

R e d a k c j a  i A f . t .Y i r s s ś r a c ja :  W arszawa, W arecka 7, teL 230-44. Konto czekow e Nr. 532.
A dm inistracja czynna codzieó  od 1C—4 pp. R edaktor przyjm uje w so b o tą  1— 3 pp. 
l?.S. N um er okazow y „Trybuny" wysyła sią po n adesłan iu  ad resu .

Er. I .  i n U a
sk ó rn e  i dróg moczow. Bad. krwi 
na  syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  teł. 42-11, 

od 1—3 I 4 - 7  w.

D r. Z o f ja  k io s tk s w s k a
chor. w ener„ skór., analizy krwi 
na  sytilfs. Ć h łed irs*  ftfe 2 8 ,  te­

lefon 99-29, od 4 _ &

Prawdziwa kauczukow e ob casy
s ą  n i e z r ó w n a n e j  t p n a l a ś c i  i  u t r z y m a n i u  f a s o n u  

P A L M A  -  K A U C Z U K . .
SKŁADY FABRYCZNE:

Dla 6a tlc jł Z achodniej 11 Dla Gahcji Wschodniej 
K R A K Ó W -UBROWCZYZNA 8. || LWÓW-ŻÓŁKtEWSKA 37. 

Dla Poznańskiego I Pom orza 
POZNAŃ, KANAŁOWA 18, TEL. 60-16.

Płaszcze isiiis (iplj JsnrM*
po ^0,009 mk. sztuka. 

Żelazna 73, m. IG.
J k  ;------------------------------------   . ■„

Cudzi do sprzedaży
lodów potrzeba. Zgłaszać się 
Marszałkowska Nr. 63.

_ B E T -  N A  R A T Y T ~ ^ i  ~
m ie s ię c z n ie  lub tygodniow o.

P racow nia  okryć dam skich  1 kostjum ów  oraz ubiorów  m ęskich  I 
m aterjałów  łokciowych (najnow szych fasonów).

W arszawa, Ś -to  Je rsk a  22, m. 18. Telefon 501-64 (vis a  vłs P lacu
K rasińskiego).

D r. cned. D C 3R 0W 1G Z
b. lekarz klinik wiedeiVsWch. 

W u p ó in a  5 2 ,  teł. 141-05. Chor. 
w e n e r , skóry i kosm etyka do  10

rano  i od 5 — 7.

z mo<-y art. 53 ustawy z dnia !9 maia 1910 r. o przy­
musowym ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do 
wiadomości,, że dnia 1 czerwca 1922 r. o godz. 10 rano 

|w  lokalu fafer. m t  -zym Ja x A iia  0'fiS!5Pi3 przy ul. Zelaz- 
i nej Sir. 43a odbądzie się licytacja ruchomości, należących 
jóo  tejfe fabryki oszacowanych na Mk. 93706 składają­
c y c h  sic 7. wiertarki, na pokrycie należnych Kasie skła­
dek  członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
-godz. 9 rano, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 
w Wydziale Egzekucyjnym Kasy Chorych (ul. Soiec 93).

K O M I S A R Z  

Kusy i .  f e z a w f

Warszawa, d. 20.V.1923 r. ( —) S e l l ,

Przetarg na Cukier
w M inisterstwie Skarbu

Dnia 30 m aja  r. b. odbędz ie  s ię  w M inisterstw ie S karbu  w
D ep aitam en ęie  VI Rym m ^ka 5 w W arszawie publiczny prze larg  na 
około  J.6.000 ton  cukru  Dgo rzutu , pochodzącego  z kam pan ji 
1921/22. P rze targ  rozpoczn ie  s ię  od ceny wywoławczej 2 3 .0 U 9  m k .  
za 100 kg. cuk ru  n e tło  wraz z opakow an iem  loco m agazyn cukro­
wy. C ukier ten  m oże być nabyty w całości, lub pojedyńczych  par- 
tjach , conafm nlej je d n a k  po  2000 fon, a nabyw ca op rócz  ceny n a ­
bycia będzie  m usiał zap łac ić  na leżnośc i skarbow e, c iążące  na tym 
cukrze. O ferenci obow iązani są  złożyć w adjum  w w ysokości lOJj 
ceny wywoławczej te j ilości cukru , n a  której nabycie  reflek tu ją . 
C ena kupna m usi być zap łaco n a  przed o d e b ra n ie m  tow aru , n a jp ó ­

źniej do  31 lipca  r. b. Cukru teg o  zag ran icę  wywozić n ie ,w o ln o , 
lecz m usi być użyty n a  po trzeby ludności na  obszarze  Rzeczypo­
spo lite j. A

f l r .  !H. m t f e ld l
b. st. ord. szp. Z it ln a  12—2, teł. 
252-34. Chor. w ener. skóry, p łcio­
we do  g. 9 i pół r. i od 5—7 pp. 

P an ie  i dzieci 4—5.,

? i i e t a s z M H u M t .

ś c le n n y c h ^ e g a r -  
L c fja jJfl ków, budzików. Re­

p erac je  tan io , dobrze. Z egar­
m istrz G utm acher, Sm ocza 21, 
róg Dzielnej.

fiiflfńhtf w eneryczne. Rzażączkę 
lilU iliU f leczy się  w jaknajk ró t- 
szym  czasie . Przyokopuw a 43 — 7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. R osental.

instrum enty  muzy-’ 
czne w wielkim wy­

borze oraz płyty najnow szych n a ­
grań po leca  po cenach  najniż- 
szyci- F igenbaum , B ielańska 1.

iliO SMtMte S3KSS7?
now szych fasonów  różnych wiel­
kości z pow odu zasio ju  w handlu  
w yprzedam y pojedyńczo  i hu rto ­
wo każdem u (tło zwróci koszt 
uszycia, m aterja! o trzym a darm o. 
W yprzedaż t r w a ć  będzie do 2 
czerw ca. W ytwórnia ubiorów  m ę­
skich -Sipowski i S-ka, Chm ielna 
19, fron t II p. m. 5. Tel. 242-93.

M i ?  sięcy, płaszcze od 12 
tysięcy. Uszycie garn itu ru  z wła­
snych lub pow ierzonych m aterja­
łów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".

$aczność! Jfa Raty!
n ie  p r z e p ł a c a j ą c ,  m o ż n a  m i e ć  w i e l k ą  w y g o d ę .
W s z e l k ą  g a r d e r s b ą  m ę s k ą  i d a m s k ą )  r ó ż n e  m a -  
t e r j a ł y  ł o k c i o w e :  zag ran iczne  i krajow e, b i e l i ż m a n e  

oraz k o n f e k c j ę  d a m s k ą  POLECA FIRMA

A Q 7 r *  y s T n K i n Q r * * *  k o w o g r o o i k a  n »  4 .
„ U 3 4 0 £ . i ; J i V U 0 ^  T e i e f .  2 2 8 - 4 2 ,  sk lep .
■ CIWMGfl: Przyjm ujem y rów nież obstalunki z w łasnych i

pow ierzonych m aterjałów , podlifg osta tn ich  m odeli. Ro­
bota  wykwintna.

Dajemy na raty!!
Różne garderoby m ęskie i dam skie. Ostatnie fasony. 
CENY PRZ/STĘPNE. SEowaHpae S , ni. 14, t® 1. 187-51.

ROBOTNICE
do wyrobu P U B E Ł E H  tekturowych oklejanych potrzeb 

i. Pożądane zgłoszenia kom pletam i. Zgłaszać się Bc- 
n i f r a łe r s S ta  11/(3 do portjera.

m aszynow e, ręczne, dże­
ty, m ertżk l n* p oczeka­

niu. Twarda 24.
Hill!

J im  czystoskórny i chem ikalje  
ftlS: na jtan ie j sp rzed a je  Poznań? 
ski. M arszałkow ska 72.
E sh li  w y b *  r skrom nych, wy- 
illtltJll kw intnydi. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
spraw dzić. P lac A leksandra 13 róg
Żórawiej.,
jjn dok ładne roboty nar. ędzl*- 
9 we po trzebn i: dośw ł-dczony  

m ajster tokarski 1 kon tro ler wy­
robów . Oferty kierow ać pod 
..Przem ysł" ‘„R eklam a P olska", 
J a s n a  10.

I r j i i a  I t i i f r i
sezon, ceny p rzystępne. M arszał­
kowska 58, m. 6.

i i i  l i  wielki wybór, ceny bar- 
JU .rlrl dzo i iskie. H urt 1 d e ­

ta l. Przyjm ujem y w szelkie zam ó­
wienia. Jerozo lim ska 19. m. 12, 
wprosi bram y H urtow a wytwór­
nia obuw ia, S ieradzki 1 Kisielew­
ski.
CSU]*!! W yprzedaż tylko przez 
yftfti.iAI m aj, wykwintnych ub io ­
rów m ęskich, okazyjnie zakupio­
nych, m ało używ anych, garn itu ­
rów m arynarkow ych, żakietow ych, 
sportow ych, palt angielskich , wio­
sennych , letnich p łóc iennych ,o raz  
dam skich palt kostjum ów  kower- 
kotowych wykwintnych ang ie l­
skich Tanio! W arszaw ka-Spółka 
Chrzęści- 10*1 f i l  t 7 . )  te l©f©n 
jań sk a  B łL Ł tfl J f  L  176-91, 

zdem obilizow anym , studen tom , 
studen tkom , tan iej.____________

8 $ 'T l  w ,os,?nn« ' le tn ie , orygi- 
rSi tu  na lne  ang ie lsk ie  I n ie ­
przem akalne . .N ajnow sze fasony 
najm odniejsze d esen ie  G arnitu­
ry m arynarkow e. S z y c e  garn i­
turów  od 22.000. Raty. W. Woy- 
no, Zóraw ia 25, I-e p ię tro  front, 
m. 3.
l l f i tn ih n a  eksp ed jen tk a -sp ec ja - 
rO llŁ  rUlia listka do konfekcji 
dam skiej o raz  służący w średn im  
wieku — chrześc ijan ie  W iado­
m ość „O szczędność”, N ow ogro­
dzka 4.

Bllltl! z9ran e  po łam ane  kupu ję  
r ł j l j  lub zam ieniam  na  nowe. 
P łacę najwyższą cenę . Przyjm uję 
s ię  rów nież do reparacji w szel­
kie instrum enty  m uzyczne. Fei- 
genbaum , B ieldńska 1.

u lep szo n e  szw edzkie 
— j  oryg inalne  „Swe*' n a j­

taniej sp rzed a je  Poznański, M ar­
szałkowska 72.

i1n?Uli9ł39i9 z®dań Rybklna, 
ła l iW ią ta il;-  M ic h a lsk ie g o -Z a ­
krzew skiego, O kullcza, Klonow­
skiego, Bohuszewięzn W iłwlńskie- 
go, ~Sianużęckiego (fizyka), tło- 
m aczen le  z łaciny; krytyka z li­
teratu ry  polskiej; skroły z histo- 
rjl.—W ydawnictwa W ajnera, Bie­
lańska 5. ( l-sze  p iętro  front). Na 
żądan ie  katalog.__________ilsmiE 1 ss nim
u pierw szorzędnego  krawca. Ży­
czący podają  adresy  sw e Pocz­
ta g łó w n a ^ s k rz y n k a 2 3 ._________
fn b l .d tj  m echan iczne  potrzebu- 
LĆuliSUj ją  tokarzy I szlifierzy 
na dok ładne  narzędziow e roboty. 
O ferty sk ładać pod „Przem ysł", 
„Reklam a Polska”, J a s n a  10.

sztuczne, plom by od 800 
mk., u suw an ie  zębów bez 

bólu, reparac je  na poczekaniu  
N iezam ożnym  spłaty ulgow e. Le­
szno s iedem . __________

zegarów , budzików 
wszelkich, rep a rac ja  

tan ia , gw arancja roczna. „Fortu­
n a ”, Nowy-Swiat 19.

Redaktor o*eza!ay dh  Feliks Perl, Rod odoowiedziaJny Jenry de Nlsatt Odhit© w d ruk  „Robotnika**, W arecka 7. Wydawca: Rada NacŁ P. P. S.


